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Brsedpłate wynosi: we Lwəwle rocznie 18 sir., — 
półrocznia 9 slr. — kwartalnie 4 słr. 5U at. — 
miesięcznie 1 xr. 50 ct- 


Z przesylka pocmową w Państwie Ansżrjackiam 
rocmie 22 sr, — półrocznie ll słr. — kwartal 
nie b xr. DO ct. — miesięcznie 1 słr. 85 ct. 

Z*yrze ocetową Za grańloę: do całych Niemiec: 

RT ie pe 20 a kwartalnie 4 tal. 

srę.— do Francji i Auglji rocznie 108 franków 

alnie 27 franków — do Belgji, Włoch 
ajcarji rocznie SU fr., kwartalnia 20. fr. 


Numer pojedyńczy Kosztje 8 ct 
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Lwów 26. maja. 

Dziennik Poznański od dłuższego już czasu 
w artykułach kierujących i korespondencjach u- 
derza na rozliczne wady morałne społeczeństwa 
naszego, począwszy od apatji, która dozwala 
wrogom naszym na każdym punkcie nas oskrzy- 
dlać, skończywszy na... szulerce, zabijającej CZa8, 
zużywającej siły moralne i materjalne zarazem 
zasoby. Snać w Poznańskiem podobne jak u na8 
panują stosunki ! 

Nie dą się zaprzeczyć, że atmosfera moral- 
na u nas tak duszna, tak zatruta, iż najwytrwal- 
szym nawet opadają ręce — że obejmuje ona 
wszystkie warstwy społeczeństwa od tych po- 
cząwszy, które wyższemi się mienią, a któ- 
rym nieraz za poetą powtórzyćby trzeba: „gdy- 
ście jaśni, świećcież jaśnie“ it. d. — że i tam, 
gdzie moglibyśmy się spodziewać najlepszych 
jeszcze moralnych usposobień, w tym juz przez 
starożytnych filozofów wychwalanym stanie śre- 
dnim, w inteligencji miejskiej znajdujemy także 
liczne przykłady moralnego upadku. Objawia się 
on na wszelkich polach, w czynnościach poli- 
tycznych, ekonomicznych, społecznych, towarzy- 
skich, i przybiera rozmiary takie, 1% w ślad za 
nim u tych nawet, którzy nim jeszcze nietknię- 
ci, postępuje pessymizm, zupełne zwątpienie. 
Powiadają w końcu „nie warto pracować" — 
a to hasło najstraszniejsze z wszystkich, to wła- 
śnie szczyt i korona zepsucia. 

Jakiekolwiek byłyby przyczyny tego stanu 
rzeczy — zapytać się godzi, czy nie ma środ- 
ków przeciw niemu ? Zdaniem naszem, nie masz 
tak bolesnego położenia z któregoby się nie 
mógł podźwignąć naród własną, niezmordowaną 
pracą lepszej jego CZęśCI. Czasem przychodzą 
mu w pomoc okoliczności zewnętrzne , przycho- 
dzi wielka burza polityczna czy społeczna, która 
chociaż niszczy wiele i niejednym gmachem W 
samych jego posadach wstrząśuie — mimo to 
jest dobroczynną bardzo bo oczyszcza powietrze. 
Czasem i bez takiej burzy samą tylko własną 
pracą naród przeprowadza wewnętrzną nar 
prawę. ! 

W tem drugiem położeniu mysmy się po- 
winni uważać. Nie prędko możemy się spodzie- 
wać burzy politycznej, któraby nam „oczyściłą 
powietrze. Interesa tych mocarstw. których sto- 
sunki na nasz los mogą wpływ wywrzeć bezpo- 
średni, chwilowo się konsolidują i czas jeszczę 
dłuższy zapewne upłynie, zanim zajdzie U 
w tym względzie. Jeżeli z czasu lego AE, 0- 
rzystamy, będą nas wypierać Z wszelkich Stano- 
wisk, będziemy z dniem każdym utracać 1 MoC 
wewnętrzną i znaczenie na zewnątrz, a gay 
przyjdzie chwilą dla nas sposobna, nie potrafimy 
iej wyzyskać, i znowu nam będzie sic 708 non 
vobis! e 

Lecz gdzież jest lekarz, któryby jedną Te 
ceptą objął środek leczniczy na taką chorobg, 
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Powieść współczesna 
w trzech tomach 


precs 
JANA ZACHARJASIEWICZA. 


Tom pierwszy. 


(Ciąg dalszy.) 

Gdy się to w jednym kącie Salonu działo, w dru- 
gim toczyła się + By szermierka w sprawie wy- 
borów, które za kilka dni nastąpić miały. Gdyby ktoś 
chciał kolorem oznaczyć ludzi jednych lub pokrewnych 
sobie zasad, mógłby stworzyć ciekawą mapę, na któ- 
rej jak grupy wysp i wysepek przedstawiałyby się 
rozmaite stronnictwa. Zawsze jeden kolor byłby sku- 
piony na pewną przestrzeń, a tylko po krańcach bladł- 
by lub czerwieniał stosownie do koloru, z którym się 
styka. Jaskrawo pomieszanych kolorów nie było ni- 
gdzie. Widać że się z sobą pogodzić nie mogły i sie- 
bie wzajem unikały. i 

Po długich strategicznych marszach i kontrmar- 
szach udało się wreszcie panu Piotrowi złowić An- 
drzeja i w jednym kącie do muru go przyprzeć. 

— Nie uwierzysz pan, mówił do niego, jak tego 
pragnąłem, aby z nim kilka słów na osobności pomó - 
wić. Dziziaj nie możemy już nigdy być sami. Pełno 
samcozwańczych opiekunów społeczeństwa wciska się 
do nas i rozbija nas coraz więcej! Trzeba się jakoś 
zebrać razem! 

— Jestem na usługi, gdy mowa o sprawach spo- 

łecznych! odpowiedział Andrzej uprzejmie, 
Wiem o tem, wiem — dałeś tego dowody, ale 
chociaż ująłeś rzecz z niewłaściwego końca, to wierzę, 
ġo po kilku latach przymusowego rozmyślania przy- 
szedłeś do wiedzy, że rzecz każda może mieć ró- 
żne końce, za które ją ująć i spokojnie rozmotać 
można | 

— Nie przeczę temu — różne drogi prowadzą 
do Rzymu. Każda praca dla społeczeństwa jest do- 
brą, jeżeli się ją podejmuje z dobrą wiarą, uczciwie 1 
rzetelnie ! AT. 

(-— Otóż widzisz mój drogi, tej wiary dobrej, tej 
rzetelności nie ma dzisiaj. Czy myślisz, że ci, co gło- 
$no krzyczą, że oni wierzą? Miałem lokaja, który 
w kościele najgłośniej „Święty Boże“ wyciągał, a w 
końcu okazało sią, że był skończonym złodziejem ! 
Kiedy więc dzisiaj na zgromadzeniu publicznem sły- 
sse jaką mowę ognisią w publicznej sprawie powiatu, 
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której źródło w umysłach ludzkich, a xtóra roz- 
wijała się powoli a przez długie lata? Najprzód 
| tu umysł zwraca Się do młodego pokolenia, któ- 
| rego wychowanie złożone w ręce rodziny i szko- 
ły ma w przyszłości złemu zapobiedz. Na ro- 
dzinie też i szkole główny cięży obowiązek i 
główna odpowiedzialność. 
“cc Ale „zanim słońce zejdzie rosa oczy wyje* 
i nie dosyć jest czekać aż młode dorośnie po 
kolenie, ale trzeba starać się o naprawę stosun- 
ków dzisiejszych. Otoż pod tym względem zwró- 
cić się trzeba przedewszystkiem do tych, którzy 
mając siłę do pracy, czując smutne nasze poło- 
żenie, widzac złe które nas toczy — mówią je- 
dnak: nie warto! Na nich to głównie spada 
odpowiedzialność. Ich to przyczyną dzieje Się, 
że ogół obawia się przystąpić do surowej kry- 
tyki tych, którzy stoją na czele a przyświecają 
złym przykładem — bo nie widzi tych, który- 
mi by ich zastąpić można. leh to przyczyną w 
Poznańskiem np. zakorzeniła się owa wzajemna 
admiracja, na którą użalał się tamtejszy nasz ko- 
respondent. Oni też niech pierwsi uderzą się 
w piersi — niech się wezmą do pracy, niech 
się nie wahają zabierać głosu publicznie i popie- 
rać małą garstkę pracujących. 


i 


Korespondencje. polityczne „Oz. Polskiego.” 


Rzym 19. maja. 

(W) Miałem słuszność, gdy w ostatnim moim li- 
ście do was wyraziłem wątpienie o stanowczem odwo- 
łaniu p. Kapnista przez rząd moskiewski. Jakoż wró- 
cit temi dniami z Petersburga, dokąd, jak widać, je- 
żdżił jedynie po instrukcie i objaśnienia rzezi chełm- 
skiej. Nie wiem, jak rząd carski, lękając się allokucji 
lub encykliki papieskiej w tym względzie, upozorował 
i przeistoczył ten wypadek. Słychać jednak, że p. Ka- 
pnist nie zostanie 1 że będzie co rychle: mianowany 
posłem pełnomocnym przy jednym z drobnych dwo- 
rów niemieckich. Nie sądzę wszakże, aby wyjazd tego 
dyplomaty, jeżeli nawet nastąpi, miał oznaczać stano- 
wczy rozbrat Petersburga z Watykanem. Prawdopo- 
dobnie innego przyszlą na jego miejsce. Rządowi mo- 
skiewskiemu wiele zależy na tem, aby mieć zawsze 
przy kardynale Antonellim półurzędowego rzeczniką, 
przedsiawiającego czyny jego w petersburgskiera świe- 
tle i zręcznie łudzącego stolicę apostolską. Gdyby Mo- 
skwa przestała łudzić Rzym jezuicką marą zachowa- 
wczej solidarności i wzajemnego pociągu tronów na 
prawie tak zwanem bożem opartych, gdyby Watykan 
stracił bezpowrotnie nadzieję moskiewskiej odsieczy i 
tych koni kozackich, które tntejsza wielebna Marjanna 
Taigi oglądała w widzeniach swoich, jak ciągnęły na 
krucjatę w obronie papieża, to by gotów odłożyć na 
stronę dyplomatyczne względy i omówienia i postąpić 
z carem jak z panem Bismarkiem. Ale TEA to pa- 
pież wyraził się urzędownie o carze 1 Moskwie tak, 
jak się dziś ciągle wyraża o rządzie pruskim, który 
pomimo swych krzyżackich gwałtów nigdy przecież 
nie doprowadził ucisku katolickiego kościoła do tego 
stopnia co Moskwa? Może mi przypomną słynne prze- 
mówienie ojca świętego w Propagandzie; ale-pamiętać 
należy, iż autentyczny tekst tego przemówienia nie był 
nigdy ogłoszony w urzędowym organie stolicy świętej, 
który teraz skwapliwie ogłasza wszelką rywatną mo- 
to zaraz przychodzi mi na myśl 
ytam siebie: Czy ten człowiek 
kraść? 

Andrzej uśmiechnął się patrząc na 

arz pada Piotra. 
` Widzę, odpowiedział spokojnie, że 
nictw w naszym powiecie zaostrzyły Się 
cej, jak przed kilkóma łaty były. Osgnkci 

— Nie używasz właściwego wyrazu. ew. 
wykpiwacze podszywają się pod sztandary stro , 

*osteśmy tak niezaradni, tak rozbici l... 
a my jesteśmy "a Lt ny ogon 
Każda chorągiew ciągnie za sobą brudny sd 
ciurów i PE A, rzy E a gdy prawe "y® 
czy, plądruje i rabuje 
arts dr pówiedztałck co do prawego 
stwa — ale dzisiaj każdy chce być rycerzem: 

— Wolno każdemm sił probować — W 
tnym zamiarze! d 

A — Otoż są ludzie, co mają zamiary 
najzgubniejsze w Świecie! 

— Wierzę że tak jest, 
qzałem ! r a 

— Widzisz — zgadzamy się zupełaie + B= Tle 
wu ludzie, którzy nie oceniając sytuacji a mą rzy- 
woli, ale dla igraszki poważają się béz mad ieh 
kładać rękę do podwalin społeczeństwa, na ieit 
ono jedynie stoil Czyż taka Jekkomyślność Die Je 
zbrodnią ? M 

— Przyznaję to. Lekkomyślność w sp? 
społecznych to więcej niżeli zbrodnia! _, Eia 
P — Niechże cię ucałuję 'za tole Wtedy raligja, 
bezpieczeństwo osobiste, własność stają S© Oryg. 
bez treści, a często nawet bywają wyszy dzone, y 
drwione! , 

— Zaden rozsądny i prawy człowie 
tego zaprzeczyć | ą 

— Dziękuję ci za radość, którą mi sprawiasz AAN 
mi słowy. Powiedziałem zaraż do pana Leons: An 
drzej to jakby z neba dla nas zesłany! 

Andrzej okazał niemałe zadziwienie. - 

— Uradzilisśmy w małem kółku, aby cię wy- 
brać do rady powiatowej—z rady do wydziału, a po- 
tem jak Bóg dal... Wkrótce zawakuje krzesło posel- 
skie — p 

— Nie zarobiłem sobie na tyle zaufania! prze- 
rwał żywo Andrzej, a twarz jego zafarbowała się Efe 
knym rumieńcem — jestem jeszcze tak młody !... 

— Trzydzieści lat to człowiek skończony — a 
zresztą nauka, rozum, a przedewszystkiem oddziedzi- 
czony zniysł zachowania tego 0 dobie, wypróbo 
wane... 

— Jestem wzruszony taką dobrą opinją o sobie— 
chociaż z innej strony fie wiem, czybym we wszy- 


kradnie, ózy chce 
zafrasowaną 


opinje stron- 
joszcze wię- 


rycer- 
„alache- 
zgubne, 


bo sam tego doświad” 
k nie może 
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"mój lokaj Sobek, i | stkiem kwadrował do wymagań pewnych opinii skraj- 
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cyjny, którego nieboszczyk Kajsiewicz tak plastycznie 


We Lwowie Środa d. 27. Maja 1874. i 
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wę papieża przeciw Prusom, i że jezuici 
dzisiaj w Voce della Verità piorunują na Bi 
Wilhelma i na wszystko, co praskiem jest, pospieszyli 
wówczas podać w Civiltá cattolica wersję Koafienio:lei 
mowy na Propagandzie całkiem przychylną Moskwie 
nienawistną Polsce, a przeciwko której dogorywający 
rząd narodowy zaprotestował. Prawdziwy tekst dość 
medokładny, znalazł się w marsylskiej Gazette du Midi 
i spisany w części został przez bawiącego podówczas 
w Rzymie księcia Władysława Czartoryskiego. 

Otóż gdyby Watykan spotrzebował był przeciwko 
prześladowaniu moskiewskiemu w Polsce dziesiątą 
część piorunów, jakie urzędownie i nieurzędownie na 
protestanckie Prusy ciska, jużby o tej godzinie powa- 
ga moskiewska znacznie zachwiana była w oczach 
Zachodu. Ale zręczna dyplomaoja caraka nie dopnści- 
ła nigdy tego. Nadto była jedna jeszcze przyczyna 
podług mnie przeważna i stanowcza, połowiczności z 
jaką stolica święta występowała dotąd w obronie" na- 
szego narodu podwójnie nciśnionego w religji i docze- 
snych prawach swoich: przyczyną tą było nie ce in- 
nego tylko starodawny liberalizm polski, a po nasze- 
mu duch wolności. Powiedziałem już wam od dawna 
i dziś mówię to. co zresztą powtarzają zagranicą za- 
paleni klerykaliści , iż gdyby Polacy byli Wandej- 
czykami, legitymistami protestującymi przeciwko ża- 
sadom zwanym z 1289 roku, karlistami z pod Bilbao 
Jub nawet rozbójnikami, którzy *tu przed kilku lat j 
partyzantkę na konto Franciszka II. prowadzili, to b 
im nie brakło gorącej jeśli nie urzędowej. tedy pól 
rzędowej i prywatnej obrouy papieża, Watykanu ca- 
łege duchowieństwa rzymskiego i klerykałnej prasy 
jak długa i szeroka. Ale ten nieszczęsny duch rewolu- 


którzy tak 
smarka, na 


i tak niewłaściwie przedstawił w swym Liście 
Otwartym w postaci bogini Rozumu alias Polski 
trzymającej, o ile pamiętam, sztylet i puhar pełen 
krwi (Śp. Kajsiewicz nie znał jeszcze wówczas nafty), 
ten to straszy i przeraża Watykan. Nie chodzi tu je- 
dnak bynajmniej o rewolucyjnego ducha, jak go poj- 
mują na Zachodzie, w ambasadzie moskiewskiej w 
Rzymie, gdzie nas jako nafeiarzy papieżowi przedsta- 
wiają, tudzież w pewnych salonach tak zwanej arysto- 
kracji polskiej. Chodzi tu tylko o to Święte nieskazi- 
telne uczucie wolności po chrześcjańsku , po bożemu 
pojętej, z jakim Polska i Polak nigdy rozbratu wziąć 
nie mogli. Watykan, osobliwie za Piusa IX., stożsa- 
miwszy religję z politycznym despotyzmem, z najszka- 
radniejszą reakcją, znieść nie mógł uroczystego nie 
rozerwalnego sojuszu wiary z wolnością, który się je- 
dynie w duszy polskiej jak w arce Noego przechował 
wśród powodzi dzisiejszej niewiary i straszliwszego jo- 
szcze wylewu psendo-ka:olicyzmu. Polska jedyna mię- 
dzy narodami miała dotąd prawdę w sobie. Nie wdaję 
się tutaj w żadne mistycyzmy i mesjaństwa ; ale nie 
wszystko marzeniem co głosili narka i poeci. 
Sojusz religii z wolnością, ślub ich wiskusty u ołtarza 
polskiej duszy, jest filozoficznym i historycznym fak- 
tem, któremu tylko głupcy i ślepi lub nieprzejednani 
wrogowie zaprzeczać mogą. Wszak to posłannictwo 
wiekowe, wszak to niespożyta chwała nasza, której o- 
szołomioną Europa nie rozumie, gdy nas bierze naprze- 
mian za nafciarzy i legitymistów, a którą Watykan 
pojmuje doskonale, lecz której się lęka jak powietrza, 
głodu i wojny. Czemu? Oto dla tego, że ci co przed 
stawiają kościół krzyżują Ohrystusa, że prawda kole 
ich w oczy i w sumienie, że dziejowe posłannictwo 
Polski dotąd jeszcze tlejące pod popiołami wielkiego 
zgliszcza i rzucające zagrobowe bizaski, oślepia ich 
jak labarum Konstantyna Czara wysoko w niebie zja- 
wione. . 

Ale chociaż sprawa polska nie przedawnia się 


Przedpłatę | ogloszenie przyjaają : we Lwowie 
Riórc admisistracji „Dzienniku Polskiego“ przy 
placu Halickim i Ajencja A. Piątkowskiego 
plac katedralny, we Wiednłu, w Hamburga, Frank- 
farole a. M. w Berlinia, w Lipsku, Bazylel 
[Swwajcarja] i Wropławiu pp. Hassenszein & Vo- 
gler, w Wiedola:- F. Löb, R. Mosse. 

Ogłoszenia przyjmują się za opłatą 6 ct. oŭ miejsca 
objętości jednego wiersza drobnym drukiem 
(nonpareilie) oprócz opłaty stemplowej 30 ct. ra 
każdorazowe umieszczenie. 


¿isty z pleniądzm! mają być przesyłane franco do + 
Administracji, Dziennika Polskiego”, —Listy rekTa 
macyjne niv opieczętowane nis podlegają opłac:e-* 
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ani zmienia, to w rodakach naszych liczne zachodzą 
zmiany, staropolski sojusz wiary z wolnością wątleje i 
pęka w ich duszy, a odstępstwa nietylko od wolnych 
zasad, ale od wiekuistych dążności narodowych, okry- 
te płaszczykiem religijnej gorliwości, coraz gęstszemi 
się stają. Ultramontanizm, to jest, owa potworna mie- 
szanina reakcyjnej polityki rzymskiej z czysto zewnę- 
trznom i bezdnsznem nabożeństwem, coraz bardziej 
zastępuje staroświecką religijność, Coraz częściej się 
spotyka Polaków zapominających o sprawie polskiej. 
Tych którzy o niej zapomną, tych, którzy, jak powia- 
dają w Watykanie, przestaną mieszać religję z polity- 
ką polską, na to jednak aby ją wyłącznie mieszać z 
polityką rzymską, dzisiejszy Watykan będzie mógł 
przytulić do serca jako najdroższe dzieci, jako wier- 
nych synów kościoła a również wiernych poddanych 
cara nie myślących o rewolucji i brzydzących się libe- 
ralizmem. W Watykanie mniemają, że car się poje- 
dna z katolicyzmem skoro Polacy dla dobra religji 
Zaprą się polskości. Wszak niezbyt dawno jeszcze, 
jak wam doniosłem zaraz, książę Gorczaków pisał do 
Rzymu w prywatnym liście: „Niech tyłko katolicyzm 
przestanie się wiązać z polonizmem, a może być pe- 
wien naszej opieki.* Rozbrat, którego żąda kanclerz 
carski, szybkiemi postępuje kroki. 

Temi dniami ukaże się w Rzymie ważne dzieło 
komandora „Dominika Bertego, posła do parlamenta, 
byłego ministra oświecenia i profesora uniwersytetu 
rzymskiego, o Mikołaju Koperniku. Berti należy do 
najsłynniejszych filozofów i myślicieli włoskich naszych 


. czasów. *'Powaga jego w uczonym i literackim świe- 


cie nietyko włoskim, ale europejskim, osobliwa. Wy- 
czerpująco on rozprawia o pobycie Kopernika we Wło- 
szech, podaja nieznane okoliczności takowego, mówi o 
kopernikowskich dokumentach dotąd jeszcze nieznale- 
zionych, ale niezawodnie istniejących w archiwum je- 
dnego z książęcych domów włoskich, dokąd się z 
Watykanu dostały, podaje ciekawy prognostyk Domi- 
nika Nawarry o Polsce z 1504 r., mie znane całkiem 
proroctwo Ameryka Polaka (Americus Polonus) o Mar- 
cinie Lutrze z 1487, itd. Siła innych ciekawych rze- 
czy zawiera książka p. Bertego przypisana uniwersy- 
tetowi Jagielońskiemn w Krakowie i broniąca narodo- 
wości polskiej naszego wielkiego astronoma, Słyszeli- 
śmy, że znany nasz badacz p. Artur Wołyński tła- 
maczy jednocześnie dzieło to na polski język. Sprawi 
ono zapewne wielkie wrażenie w uczonym świecie 
naszym. 


_ Ziemie Polskie. 


Ksiądz biskup Janiszewski, oficjał uwięzionego 
arcybiskupa. wyrokiem sądu powiatowego w Poznaniu 
za przekroczenie praw majowych, został zkazany, na 
1 rok i3 miesiące więzienia. Oprócz ks. Janiszewskie- 
go, tejże samej karze uległo czterech innych kapła- 
nów, tak, że obecnie w Ziemiach polskich, pod ber- 
łem Hokhenzollerów znajduje się przeszło 60 księży u- 
więzionych lub wyfantowanych. — Świeżo uchwalone 
prawa przeciw kościołowi katolickiemu weszły już w 
życie z dniem 21. bm. — W skutek oznak przywią- 
zania, czynionych przez ludność biskupowi chełmskie- 
mu, księdzu Marwiczowi, zjechał był do Peiplina pre- 
zes rejencji gdańskiej. v, Diest, z Gdańska i raazca 
ziemieński z Starogardu. Jak stychać, urzędnicy ci 
zganili postępowanie ta'ntejszego rentmistrza względem 
deputacyj przybywających do księdza biskupa i wy- 
dali sześciu zandarmom tam stacjonowanym instrukcję, 
iż zadaniem ich bynajmniej nie jest stawianie prze- 
szkód przybywającym deputacjom, lecz jedynie zapo- 
bieganie możebnym nadużyciom. Bataljon piechoty w 
Gdańsku odebrał, jak piszą do Germanji, w zeszły 


nych... 

— O te nie db 
wytkniętą! 

Pan Piotr spojrzał przy tych słowach na notarju- 
sza, który jak wilk niespokojny okrążał zdaleka mó- 
wiących. Andrzej zaś patrzał wprost na pana Piotra 

Jakiś otyły z przydomkiem „zacny* sąsiad wpa- 
kował się teraz pomiedzy Andrzeja i pana Piotra. 
Zaczął rozmówkę o Napoleonie, o Wiktorze Emanuela 
o Barbonach i tym podobnych wielkich figurach świa- 
ta, które według zacnego jego zdania do każdej wyż- 
szej rozmowy koniecznie należyć musiały. Ku wiel- 
kiemu jego zmartwieniu skierował Andrzej rozmowę 
na gminne drogi powiatu, co zacnego sąsiada tak znie- 
chęciło do podobnej trywialnej dysputy, że całym swo- 
im Korpusem obrócił śię do pana Piotra 1 przemocą 
Napoleona na „gminne drogi“ wyprowadził, 
» pa ke z Tego ne LH -e szarpnąwszy An- 

rzeja za rękę, odprowadzi o w iwlegt 
sałonu pomiędzy drawiami a oldean. ii a 

I podczas gdy pamna Jadwiga z cał j - 
kturnę grała, KrsYózał Maddejowi do diha: L ni Pa 

— Nie myśl pan, abym tu przyszedł słuchać treli 
panny, którego ojca brabią po żonie nazywano. Szych 
lt PEA A się Cde i Mozarcić a ma- 
jątek djabii wzięli epiej był i $ 
An i gafożechy LOKI. Acata ERS o Ta, 

— Pan zawsze lubisz mówić dos 
krym uśmiechem odrzekł Andrzej. 

— Trzeba przedewszystkiem każdą rzecz nazwać 
po nazwisku. Mówię panu, że gdybym dzisiaj naszych 
starszych braci. dziejowych vułgo obywateli hotentota. ` 
mł nazwał, to jeszcze nie wypowiedziałbym trafnego 
nazwiska! Horrendum panie jaka ciemnota P) 
łęstwo ! Ñi c | 

— Nie przeczę temu, że lepiej mogłob 
z drugiej strony trzeba AWpIĘdNEE. WASZA 

— Co uwzględnić ! Nie ma nie do uwzględnienia | 
W najlepszym razie apatia, apatja bez granic! Cóż 
w naszym powiecie przez lat ośm zrobiono ? Czy usta - 
wa nasza o drogach ma choć trochę zdrowego sensu ? 
Czy ślepy nie namaca w niej, że układała ją pewna 
uprzywiłejowana kasta , która przywileje swego sob- 
kostwa nawet w ustawodawstwie przemycić chciała 
i przemyciła? I myślą, że gminy na tem się nie po- 
znają! Gdy rzeżnik wieprza kupuje, to pakuje mu 
w grzbiet drut kończasty póki tenże nie kwiknie. 
Wepchany drut jest miarą słoniny. Czyż chcą dzisiejsi 
fabrykanci ustaw i przepisów powiatowych próbować 
ostrzem paragrafów, jak daleko sięga cierpliwość bie- 
dnych gmin wiejskich ? 

— Powiedziałbym to może inaczej od pana — 


aj, ale idź Śmiało drogą prosto 


adnie | Z przy- 
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ale. przyznaje, że przepisy drogo 
Epeei e wo. PiS ——oopagng 0 
| =" Cieszę się, że mi to przyznajesz, ale tego spo- 
dziewałem się po panu. Jukkolwiek urodzeniem i po- 
zycją należysz pan do tego otrętwiałego już konaru 
naszego społeczeństwa, ale nauka i wypadki życia 
tehnęły w pana iskrę ożywczą, że jesteś dzisiaj ža- 
cnym i postępowym. Otóż opierając na tem nasze na- 
dżieje, uradziliśmy dać panu głosy przy nowych wy- 
borach... 

Twarz Andrzeja zarumieniła się, oczy jego bły- 
snęły jasnym promieniem, 

— Obawiam się, czy mógłbym zadowolić szano- 
wnych wyborców... 

— Wszystkich pan nie zadowolisz, ale to nie po- 
winno pana powstrzymywać od obowiązków służenia 
sprawom powiatu. Sẹ nagłe, piekące potrzeby, a tu 
dótąd wic, zgoła nio nie zrobiono! Ekonomiczne po- 
trzeby i w związku z nimi oświata leżą odłogiem! 

| — Zgadzam się z panem, że tu wiele jest do sro- 
bienia | 

— Nie ma dobrej woli, ale za to jest wiele, bar- 
dzo wiele złej woli! 

— Nie sądzę aby zła wola była — jest może 
tylo niezrozumienie rzeczy ! 

Notarjusz machnął ręką. 

— Jak pan będziesz dłużej między nami, to pan 
obaczysz ją, a nawet wierzę, że przeciw niej walczyć 
będziesz, tak jak każdy prawy człowiek walczyć po- 
winien. 

— Przyrzekam panu, że według sił moich to u- 
czynię. $ 

— Dziękuję panu imieniem moich politycznych 
przyjaciół! Pan jesteś dla nas jakby wybranym! Bẹ- 
dziemy pana wspierać na każdym punkcie, bo mamy 
zaufanie, że pan jesteś zacny i nie będziesz bronił za- 
pleśniałych i sobkowskich teoryj, grożąc zatratą reli- 
gji i Boga! 

Tutaj znowu rozbił mówiących otyły sąsiad, który 
gwałtem chciał dzisiaj mówić o Napoleonie i refor- 
mach sńłtana i w notarjuszu upatrzył sobie upragnio- 
nego partnera. : 

— Panie Nepomucenie, zawołał tubalnym głosem, 
czy to prawda, że Napoleon... 

Zbliżył się doktor, wziął Andrzeja pod ramię i 
wyszedł z nim do drugiego pokoju. 

— Zapewnie wspominała panu panna Salomea — 
rzekł z dobrotliwym uśmiechem, 

Tak... mówiła mi coś — odparł Andrzej — 
ale pan przeceniasz moje siły i zdolności... 

— Nie panie — rozważyliśmy dobrze i grunto- 
wnie. Nie ma innego ratunku. Stronnictwa stanęły 


, u Bas okoniem przeciw sobie. Gdyby to wszystko rege- 


* wtorek rozkaz, ażaby, opatrzony w ostre ładunki, miał 
się na pogotowiu do wyruszenia w każdej chwili ko- 
leją żelazną do Pełplina. Zdaje się jsdnakże, że po po- 
wrocie pana prezesa rejencyjnego do Gdańska, władze 
odstąpią od wykonania tego zamiaru. 

Hr. Kónigsmark, bratansk byłego ministra, zało- 
żywszy przed kilku tygodniami w dobrach swych pod 


Gdańskiem, niedaleko Tucholi, ochronkę dla dzieci 
wiejskich, oddał takową pod dozór służebniczek Ma- 
rji, a to z powodu, że ludność tamtejsza jest zarazem 
polską i katolicką. Ukodło to niczmiernie „liberal- 
nych“ współwyznawców hr. Kónigsmareka (hr. Kö 
nigemarck jest lutrem). Po rozmaitych szykanach po 
dziennikach, wziął się do tej sprawy nareszcie 1 sam 
rząd. Zjawił sie tam urzędnik policyjny — choć pan 
hr. Kónigsmarek sam ma policję w swoich dobrach — 
i przesłuchawszy ochroniarki co do wyznania i pocho- 
dzenia, przyczem mianowicie chodziło mu o to, czy 
się rodziły w państwie pruskiem — zakazał im wszel- 
kiego z dziećmi obcowania, mianowicie także naucza- 
nia, a to pod karą 10 talarów grzywien, a w powtó- 
rzeniu więzieniem. 

Stowarzyszenia mające na celu pomoc i wykształ- 
cenie biednych dziewcząt mnożą się coraz więcej; 
niekoniecznie mają one jednakowe nazwanie, ale cel 
ich zawsze jeden i ten sam. W Warszawie, Lwowie, 
Włocławku, Kaliszu i Poznaniu istnieją już stowarzy- 
szenia pracy dla kobiet; obecnie pani Donimirska z 
Buchwaldu na Pomorzu gdańskiem, w skutek przy- 
rzeczenia danego Towarzystwu pomocy naukowej dla 
dziewcząt, zwiedziwszy umyślnie Włocławek w Kon- 
gresówce, krząta się około urządzenia zakładu pod na- 
zwą „Pracowni dla kobiet“, — W Chełmie odbyło 
się walne zebranie Towarzystwa pomocy naukowej. — 
Podobneż towarzystwa gniezneńskie i poznańskie od- 
były także walne swe posiedzenia w Gnieźnie i Po- 
znaniu, zajmując się szczególnie sprawozdaniami z 
szynności za rok ubiegły. — Popis w wieczornej 
szkole, utrzymywanej dla czeladzi rzemieślniczej w Po 
znania staraniem Towarzystwa przemysłowego, wy- 
padł bardzo świetnie; uczniowie okazali bardzo dobre 
postępy. Publiczność tłumnie napełniła salę, co zna- 
czy, iż nieobojętnemi dla niej są losy młodzieży rze- 
mieślniczej. 

Z zaboru moskiewskiego 
nowin. 


nie mamy żadnych 


Sprawy zagraniczne. 

Moskwa. Z powodu reform duchowno -sądo- 
wnych, kilka biskupów nadesłało do synodu memo- 
rjały, w których żądają, aby członkowie tegoż byli 
nadal wybierani przez episkopat a władza prokuratora 
państwowego w synodzie była zmniejszoną. Memorjały 
te, nietylko zostały przesłane synodowi, lecz z rozka- 
zu biskupów wydrukowano je w Wiedomostiach epar- 
chialnych. Nie może być to na rękę rządowi; biskupi 
widocznie chcą zabrać w swe ręce reformę kościoła 
prawosławnego, rozpoczętą przez rząd i dlatego szu- 
kają poparcia u opinji publicznej, za pomocą druku. 

Russkij Mir powtarza doniesienie innych dzienni- 
ków, że z rozkazu carskiego jenerał Todleben udawał 
się do Menonitów, by ich odwrócić od emigracji do 
Ameryki, spowodowanej bezwzględnem zastosowaniem 
do nich nowej ustawy o poborze wojskowym. Jenerał 
przyrzekł słowem carskiem, że niebędą brani pod ka- 
rabin a tylko do szpitalów wojskowych i Menonici za- 
miechali dalszych wędrówek. W gubernji E 
liczącej 1,670.000 ludności, znajduje się według Gočos 
ledwo mniejsza połowa Moskali, resztę zaś składają 
Tatarowie, wyznawający mahomedanizm, oraz Czere- 
misy, Czuwasze, Mordwa i Wotiaki, zostający dotych- 
cząs w pogaństwie, Od lat trzystu, tj. od upadku car- 
stwa kuzańskiego, czyni rząd moskiewski usiłowania, 
aby zaszczepić prawosławie między tymi mahometana- 
mi i poganami, lecz apostolstwo idzie oporem. W o- 
statnich czasach okazało się, że poganie ci przyjmują 
chrześcjaństwo tylko pozornie, zjawiają się w cerkwi 
jedynie wtedy, gdy muszą, dla odbycia chrztu, ślubu 
lub pogrzebu, a w domu odprawiają praktyki pogań- 
skie. Jeszcze trudniej z Tatarami, mającymi gminę re- 
ligijną uorganizowaną, oraz przy mbhezetach szkółki, w 
których mułła uczy chłopców a jego żona dziewczęta; 
takie szkółki bardzo są gęste, bo przypadają na 200 
do 300 głów ludności. Zauważano też ostatniemi czasy, 
że ochrzczeni Tatarzy tysiącami powracają do islami- 
zmu, co Gołos przypisuje głównie owym szkołom, o- 
raz szerzeniu książek nabożnych mahometańskich w 
języku tatarskim, zwłaszcza że wystawieni na taką 
propagandę ochrzczeni Tatarowie, nie umiejąc po mo- 
skiewsku i nie rozumiejąc nabożeństwa prawosławnego, 
w mowie cerkiewnej, nie małą mają trudność ugrunto- 
wania się w wierze. Zresztą na 451.000 Tatarów w gu- 
bernji kazańskiej ledwie około 40.000 jest prawosła: 
wnych. Szerzenie prawosławia dziennik petersburgski 


uważa za tem ważniejsze, iż towarzyszy mu nieodstę- 
pne moskwiczenie. Dotychczas między poganami, za- 
mieszkującymi gubernję kazańską, zmoskwiczyła się 
tylko Mordwa. Dla szerzenia prawosławia zawiązało 
się ostatniemi czasy bractwo Św. Jerzego, zbierające 
składki po całej Moskwie. Bractwo to założyło już 
411 szkółek, w których uczy się 2524 ochrzczonych 
chłopców i 477 dziewcząt tatarskich, wotiackich, czu- 
waskich i czeremiskich, Wydało też 13 książeczek w 
języku powyższych plemion. 7 . 

Russki Mir donosi, że minister dróg i komunika- 
cyj przedstawił znów komitetowi ministrów pian no- 
wej sieci kolei żelaznych, mający obejmować 12 linii 
drugorzędnych, lecz do których gałęź sybirska nie zo- 
stała zaliczoną. Do projektowanej przez ministra slecl 
kolejowej wejść mają następujące linie: 1. od Brańska 
do Brześcia z odnogami do Grodna, Równa 1 Kowla; 
2. od Witebska przez Mohylew do Homla; 3. od Be- 
łogowa do Rygi, 4. od Rowna do stacji Łozowej przy 
kolei Azowskiej, przez Połtawę; 5. od Mikołajewa 
przez Odessę, dla połączenia z koleją Sebastopoiską; 
6. od Kerczu do kolei Sehastopolskiej; 7. od jednej 
ze stacji kolei Odeskiej do Nowosielicy przez "4.4 
8. między rzekami Wołgą i Oka; 9. od stacji ru” 
pińskiej przy kolei Carycyńskiej do kolei Azowskiej ; 
10. od punktu połączenia tej nowej kolei z Woronez- 
ką do kolei Azowskiej; 11. od Rżewa do Wiazmy; 
12. od kolei Odeskiej przy twierdzy Bender do gra- 
nicy mołdawskiej w kierunku ku Galaczowi. 


Francja. Rozniosły telegramy wieść o utworze” 
niu się nowego ministerjum, ale najniespodziewaniej 
podają jenerała Cissey jako wiceprezydenta ministrów 
i minstra wojny. Zajmował on to samo stanowisko Za 
czasów prezydentury Thiersa i znany jest jako zwo- 
lennik ultramotański, choć nie występuje z tem jawnie. 
Z dawnego ‘gabinetu weszło do składu nowego dwóch 
członków: pp. Dócazes, spraw zewnętrznych i Magne, 
finansów. W byłym gabinecie minister oświaty p. Fvur- 
tou wszedł jako minister spraw wewnętrznych. Odzna- 
czał się dawniej pedantyzmem i pomagał po częśc: 
p. Broglie utrzymywać porządek moralny, który zasa- 
dzał się na prześladowaniu nawet takich stowarzyszeń 
jak literackie. 

O dzisiejszym ministrze robót publicznych panu 
Caillaux mówią, iż brak mu wszelkich przekonań po- 
litycznych — bezbarwny. Wicehrabia de Cumont, dzi- 
siejszy minister oświecenia, jest przyjacielem 


rzepro wadzić 


zatem popierać projektu biskupa, ażeb c 
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reorganizację uniwersytetów w tym duc 
cechę r i E czyli 

seminarja duchowne. j 
vart, zwolennik orleanistów, minister nakoniec 8pra- 
wiedliwości, Tailhaud, jest umiarkowanym logiya: 
Programem nowego gabinetu ma być właśnie bra 

wszelkiego programu, gdyż jak telegrafują, zie ER 
zamyśla wszystkie kwestje polityczne © roczyc a k p 
otwarcia sesji jesiennej. Gdyby się to me udało usku- 
tecznić, gdyby Izba nie chciała słyszeć o tem, w ta 
kim razie, wyraził się Mac-Mahon, 1ż gotów utworzyć 
ministerjum z żywiołów bonapartystowskich. 

Oczywiście, że nowe ministerjum wywołało nieza- 
dowolenie we wszystkich stronnictwach. Jest to tem- 
bardziej prawdopodobne, gdy pierwszym objawem je- 
go czynności na zewnątrz jest stłumienie przamocą 0 
pinji publicznej. Opinja ta, jak wiadomo, domagała 
się rychłego załatwienia spraw bieżących, z których 
pierwszą ustalenie rządu. Tymczasem pogróżka Mac- 
Mahone spragrdziła się zbyt prędko, bo jaż dnia 23. 
bm. sekretarz jego, Harcourt, przesłał do Journal La 
Presse artykuł, w którym grozi Zgromadzeniu narodo- 
wemu, przypominając mu obowiązki, bez wymienienia 
ich szczegółowo. Według zakończenia artykułu, było- 
by obowiązkiem Zgromadzenia głosować na oślep za 
wszystkiem, co rząd zażąda. Artykuł z kancelarji pre- 
zydenta kończy powiedzeniem, że jeżeli Zgromadzenie 
nie zechce wypełniać tych obowiązków, to niechaj się 
rozwiąże. 

Dnia 23. maja złożył poseł niemiecki, ks. Hohen- 
lohe, listy uwierzytelniające prezydentowi republiki 
francuskiej. Wypowiedziawszy, iż najjaśniejszy cesarz 
Niemiee raczył go mianować posłem przy rządzie fran- 
cuskim, dodał oraz, że tenże najjaśniejszy polecił mu 
starać się gorliwie o popieranie przyjaźnych stosunków 
pomiędzy Francją a Niemcami. 

Tegoż dnia przyjmował marszałek posła rządu 
portugalskiego, który także złożył swe listy uwierzy- 
telniające. 

Doszła do Francji wiadomość, że Rochefort przy- 
był do San Francisco. 


Niemcy. Kanclerz państwa przedłożył radzie 
związkowej traktat pocztowy, zawarty z administracją 
poczt wschodnich Indyj. Wydział prawny rady zwią- 
zkowej przedłożył radzie projekty nowej organizacji 
sądowniczej i regulamin karny. Najwyższy sąd han- 
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strować co wzajem na siebie mówią, to nie ma w Ca- 
łym powiecie ani jednego uczciwego człowieka! Ten 
iotr j tamten szelma, ów złodziej a inny rozbójnik 
i opryszek! Jeden tylko wziął pieniądze, drugi ukradł, 
a trzeci zrabował. Ten jest głupi jak but, tamten 
obłąkany, a ów cierpi na wściekliznę! Zygoła nie ma 
już człowieka, ręce opadają, odwaga opuszcza! 

Doktor spojrzał tu ostrożnie w około i bliżej 
przystąpił do Andrzeja. 

— Macałem opinię stronnictw i dowiedziałem się, 
że pan u wszystkich jako człowiek nowy, komo no- 
vus, jesteś dobrze zapisany. Dotąd jeszcze nie brałeś 
pan udziału w sprawach powiatu, a więc nie zużyłeś 
się jeszcze. 

Andrzej milczał przez czas niejaki patrząc przed 
siebie. Poczem odparł: ; 

— Sądzę, że i mnie ten sam los czeka! Jest to 
przeznaczeniem wszystkich urzędów publicznych! 

— Niezawednie! Masz pan słuszność, zużywamy 
ludzi prędko i wiele. Zużyliśmy kilku marszałków i 
ministrów i w kąt rzuciliśmy jak brudne ścierki... 
Ale ten smutny zwyczaj nasz nie powinien nikogo od- 
straszać od posług publicznych , jeśli głos wyboreów 
wzywa go na stanowisko! 

— Jest to nawet zastrzeżone ustawą: A gdyby 
nawet nie było, to nigdy nie odważyłbym się cofać 
« szeregu do spokojniejszej rezerwy! Jeśli chodzi o 
dobro powiatu, to powiat znajdzie mnie zawsze goto- 
wego do jego posług! rv. 

Doktor uścisnął tu serdecznie rękę Andrzeja 1 
chyłkiem wyniósł się do salonu, aby nie zwracać u- 
wagi na swoje konszachty z przyszłym dygnitarzem 
powiatu. 

Tymczasem zawołano do stołu, czy raczej stołów, 
bo pani Elżbieta przyjęła zwyczaj dowolnego grupo- 
wania się gości. 

I w piąć minut po tem haśle podzieliło się całe 
towarzystwo w malownicze grupy i przy woni rozsta- 
wionych bukietów, potraw i wina rozweselało się coraz 
więcej. 

Dziesięć czy piętnaście stolików rozmawiało ra- 
em, dowcipkowało, śmiało się, a nawet po tresze i 
krytykowało, co tylko pod rubryką krytyki podciągnąć 
ag dało. 

— Powiedz mi Stefku — mówił do sąsiada dy- 


jeszcze potrwają? Myślałem, że już tamtego roku się 
skończą, bo Niemiec się już na piękne do majątku 
dobiera — zkąd im jeszcze wystarcza? A ta stara 
panna to nie robi wrażenia... a propos, czy Miecio cha- 
pnął już posag żony?... Pantalemon nalej mi kieliszek 
Xeres!.. Kto im wina jeszcze daje? 

Przy drugim stoliku pan Błażej, Skarga powiato- 
wy ale przytem, dobry wyjadacz, trącił sąsiada pod 
żebro i rzekł półgłosem: 

— Ludzie rozum tracą! Mówię, koniec świata bę- 
dzie! Długi, bieda doskwiera, pocóż to takie pańskie 
ostentacje? Czyżby nie wystarczyły zrazy z kaszą, 
aby kilku sąsiadów zebrać u siebie ?.. Pantalemon 
mój przyjacielu, podaj mi jeszcze pasztet sztrasburski!... 
Nie, to nie do uwierzenia! Sadzió się na zabawy, brać 
na kredyt zagraniczne specjały, karmić tłumy próżnia- 
ków... Pantalemon |! podaj mi kieliszek szampana, tyl- 
ko tego zamrożonego |... Tak panie Janie! Głupota i 
fanaberja! 

Pan Jan połknął właśnie jakiś specjał zagranicz- 
ny i odparł: 

— Tak, tak mości Błażeju! Takiemi wybrykami 
majątki upadają! Zaczekajmy miesiąc, dwa, a będzie- 
my widzieli jak Odra, Kuźnica i Wężowa wola zmie- 
nią dziedzica... Pantalemon! Jakie masz sery — daj 
mi Gorgonzola!.. Ciekawy jestem, poco bankrutowi 
sadzić się na takie przyjęcia ? Czy on ludzi tem oszu- 
ka?.. Pantalemon, daj mi kieliszek Madery Le Albo 
te zbytki, pożal się Boże!... Pantalemon! Prosiłem o 
Maderę, przecież jeszcze nie zabrakło ?... Tak sąsie- 
dzie! Dawniej bywało skromne jadło i kryniczna wo- 
da, albo cienki węgrzyn... USE f 

— Jak tam Madera panie Janie? Czy warto jej 
dać gęby? ; 

— Nieszczególna! Ja sprowadziłem z Wiednia, 
ale nie do przyrównania! , W 

— Ja się dziwię, zkąd pani Elżbiecie jeszcze wy- 
starcza? Czy nie siedzieć jej oicho ? Sadzić kapustę 
i na główki sprzedawać, kiedy bieda, ale nie sprowa- 
dzać zamorskich kąsków! Panie Janie, może razem 
po kieliszku szampana... ale jaki toast? 

— Na opamiętanie tych, co grzeszą zbytkiem i 
fumą osłabia 

Pan Błażej uznał toast za tak genialny i patrjo- 
tyczny, że zaproponował kieliszki powtórzyć. (C.d.n.) 
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z zakładów naukowych porobić 
Ministrem handla został p. Gri- 
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dlowy zostaje wcielony do najwyższego trybunału pań- trolor miejski w Rzeszowie: Mojżesz Buch, kupiec w Rze- 


stwowego. 

Ośmdziesięciu obywateli strassburgskich podpisało 
i podało petycję do kanclerza niemieckiego, w której 
domagają się rozszerzenia obszarów miasta. 

O podróży Bismarka podają telegramy różne sprze- 
czne pogłoski, nie zawierające jednak nio uwagi go- 
dnego, chyba, że nerwowe cierpienia księcia nie pu- 
szczają go z Berlina do Varzin i że w skutek tego 
odroczyć musiał swój wyjazd. 

Hiszpania. Z pola walki ani słowa, tylko z 
gabinetu madryckiego dochodzi wiadomość , że repre- 
zentantem hiszpańskim przy dworze austrjackim miano: 
wany został p. Mazoe. 
, Turcja. Zə Stambułu donoszą o zamachu 
skrytobójczym na jenerała Nikolica, ajenta węgiersko- 
austrjackiego towarzystwa żeglugi Lloyd. Kroat jakiś 
napadł jenerala dnia 23go maja i ranił go niebezpie- 
cznie; nie ma prawie nadziei życia. Czy skrytobójcę 
ujęto, niewiadomo. 


Kronika. 


(d. 26. maja.) 


- Budowa szkoły realnej i gimnazjum polskiego. Do- 
wiadujemy się, że magistrat rozpoczął z kasą oszczędności 
rokowania o pożyczkę 300,000 guld. na wyż wspomniauą 
budowę. O ile nam wiadomo, pożyczka ta nie natrafia na 
żadne przeszkody i niebawem piękua kwota 300,000 guld. 
znajdzie się w kasie miejskiej. Co się stanie z ziemniakami 
zasadzonemi na pokarmelickim gruncie ? 

Ulepszenie. Naprzeciw komendy jeneralnej znaj- 
dujące się t. zw. Małe-Szkarpy uległy przeistoczeniu. Na 
jednym rogu wycięto drzewa i wykarczowaną przestrzeń 
wybrukowano, przez co wjazd na ulicę Piekarską się roz- 
rzerzył. Nie mielibyśmy nie przeciw temu, aby całą tę 
przestrzeń nie będącą ogródkiem, a nie mającej pre- 
tensji do nazwy bulwaru, wykarczować. Mielibyśmy plac no- 
wy i piękny. 

Z Rur otrzymujemy następujące pismo: Od roku 
przeszło mieszkam na Rurach i nie zdarzyło mi się nigdy 
dotąd i o żadnej porze zobaczyć policjanta, który tutaj 
jest prawdziwie potrzebny. Szczęśliwi mieszkający w środ- 
ku miasta pojęcia mieć nie mogą, co się u nas dzieje, a 
co gorsza, że i świetna dyrekcja policji o tem nie wie lub 
też wiedzieć nie chce. 

Od pewnego czasn co noc prawie popełniają jakąś 
zbrodnię — co noc spokojnych mieszkańców budzą ze snu 
przeraźliwe krzyki i wołania o pomoc—jaki taki otwiera 
okno, a stróż bezpieczeństwa przechadzający się po ulicy 
Pańskiej, chośby i słysza] nawet, nie przyjdzie z pomocą, 
bo „befel“ jego nie pozwala ruszyć się z stanowiska, na 
którem gə postawiono. Że to nie przesada, udowodnię fa- 
ktami: 

Kilka dni temu jakiś zuchwaly złodziej przystawiwszy 
ogromnej wielkości kamień, który z trudnością dwóch lu- 
dzi unieśćby mogło — wspiąwszy się po nim, sięgnął ręką 
do dość wysoko położonej kwaterki (lufciku) w oknie, a 
otworzywszy takową, zabrał z znajdującej się tamże trafiki 
cały zapas tytoniu i cygar, leżących na okuie i wyrządził 
tem. szkodę biednej trafikantce na przeszło 20 guldenów. — 
Tegoż dnia służącej posłanej w pilnym interesie przed go- 
dziną 10. do miasta usiłowano zedrzeć chustkę—i gdyby 
nie to, iż umykała szybciej niż napastnik, mógłby ją zło- 
czyńca nie tylko obedrzeć, lecz udusić nawet, bez naraże- 
nia się na przeszkodzenie w pełnieniu tego miłego zajęcia 
ze strony szanownych organów bezpieczeństwa.—Do szyu- 
m położonego jeszcze bliżej miasta, bo na kręconych slu- 
pach próbowano się wedrzeć , lecz drzwi okute mocno 
udaremniły najszczersze chęci rabnsiów.—W domu, w któ- 
rym okradziono trafikantkę, mieszka od niedawna pewien 
urzędnik kolei — a jakiś cudzej własności amator snać 
chcący przed połowem jeszcze zbadać teren i wywiedzieć 
się, kiedy mu najdogodniej będzie zabrać się do dzieła— 
rano przed 6. wszedł do kuchni, a zastawszy młodą sło- 
żłącę przed kilku dniami do Lwowa przybyłą, zatem nie 
dość przebiegłą jeszcze — wypytywał się o najdrobniejsze 
szczegóły, jak np. kiedy państwo w domu, czy dużo mają 
pieniędzy i sreber? — na co służąca w naiwności swojej 
wszystko opowiedziała szczerze. Cel przybycia i indagacji 
tego jegomości przewidzieć łatwo, toż wspomniany urzą- 
dnik ponastawiał po pokoju samopały i pułapki, a nad 
łóżkiem powiesił parę pistoletów, rewolwer, dubeltówkę i 
sztylet. —Swietna dyr. policji ratuj nas! a 

Mianowanie. Radca wyższego sądu krajowego we 
Lwowie dr. Michał Trusz mianowany został prezydentem 
sądu obwodowego w Przemyślu. 

Proces między Ppp- Dobrzańskim a 
Żaakiem nie przyjdzie de skutku w skutek nasiępują- 
cego orzeczenia sądu polubownego : 

My niżej podpisani, obrani przez panów Jana Do- 
brzańskiego i Wincentego Żaaka sędziami polubownymi 
względem zarzutów podnoszonych przez nich wzajemnie co 
do ich czynności w lwowskiej Radzie miejskiej, jak też co 
do ich prywatnego 1 publicznego charakteru w dziemni- 
kach lwowskich, po dokładnem zbadaniu sprawy» wyroku- 
jemy, iż wszystkie te zarzuty uznajemy za zupełnie bez- 
podstawne. We Lwowie dnia 25, maja 1874. (Podpisy. ) 
Fr. Bałutowski. Michał Dymet. Antoni Fulipowski. Ale- 
ksander Jasiński. Teobald Semiiski. Edward Simon. Jan 
Wieczyński. Karol Wild, 

Proces mie piękny. Wytoczone jest śledztwo 
karne Z powodu wyboru H, Misesa w Samborze, Stryju i 
Drohobyczu, pokazało się bowiem, iż niektórym wyborcom 
dano pięniądze za ich glosy. Ze względu na to, iż sąd 
samborski mógłby tu nie być wolnym od uprzedzeń , bo 
kontr-kandydatem p. Misesa był radca Madejewski — sąd 
wyższy krajowy we Lwowie na wniosek prokuratorji wy- 
delegował sąd przemyski do dochodzenia i ządzenia tej 
sprawy. 

W sądzie obwodowym w Rzeszowie lo- 
sowano w dniu 23, maja b. r. na publicznem posiedzeniu 
Przysięgłych i zastępców na pierwszą kadencję sądów 
Przysięgłych, która się rozpoczyna tutaj w dniu 15. 
czerwca b. r. 

Wylosewana lista służbowa I. kadencji jest następu- 
Jąca: Przysięgli: . 

Izaak Spiegel, kupiec w Rzeszowie; Joel Hirschfeld, 
kupiec w Leżajsku; Wilhelm Wurm, garbarz w Majdanie; 
Franciszek Gorzeluik, gospodarz w Niebyleu; Karol Drze- 
wieki, szewe w Zołyni; Józef Storch, nożownik w Rze- 
SZowie: Karol Hennig, likwidator w Rzeszowie; Kajetan 
Załuski, właściciel dóbr w Ńzklarach; Feliks Świtalski, 
aptekarz w Przeworsku; Walenty Kozioł, prof. w Rzeszo- 
wie; Michał Prącik, właściciel realności w Ulanewie; Jan 
Słomza, właściciel realności w Dzikowie; Tomasz Jamro- 
zik, fryzjer w Rzeszowie; Joel Kanarek, kupiec w Rze- 
szowie; Mikołaj Mirkiowicz, rzeźnik w Przeworsku; Ję- 
drzej Zieliński, gospodarz w Zaczerniu; Jan Romański, be- 
dnarz w Rzeszowie; Antoni Łatkowski, rządca w Zielon- 
ce; Onufry Oraczewski, sekretarz magistr. w Rzeszowie; 
Wiktor Wojciechowski, właściciel dóbr w Dąbrówce, Fe- 
liks Dolański, właściciel dóbr w Grembowie; Jan Iwań- 
skip rzeźnik w Czudczu; Edward Neugebauer, kupiec w 
Rzeszowie; Dawid Kranz, dzierżawca W Niebylen; Franci- 
szek Eberhard, nauczyciel w Rzeszowie; Jan Jezierski, 
gospodarz w Dylęgówce; Teofil Baumann, właściciel real- 
ności w Przeworsku; Ńebastjan Mirkiewicz, właściciel re- 
almości w Leżajsku; Jan Pelar, księgarz w Rzeszowie; 
Ignacy Kohn, lekarz w Rzeszowie; Maciej Kuźniar, wła- 
ściciel realności w Łańcucie; Michał Zajączkowski, kan- 


szowie; Alojzy Rybicki, adwokat w Rzeszowie; Erazm Pu- 
ratynkiewicz, stolarz w Rzeszowie; Jakób Holcer, budo- 
wniczy w Rzeszowie. 

Zastępcy: Marcin Lisiewiez, gospodarz w Przewor- 
sku, Stanisław Pisula, gospodarz w Trzcianie ; Wojciech 
Stemp, gospodarz w Dylęgówce; Wojciech Stąpień, wła- 
ciciel realności w Rzeszowie; Wiktor Zbyszewski | ada 
kat w Rzeszowie; Józef Chudzierski, gospodarz * Zwię- 
czycy; Wojciech Glazal, właściciel realności w Rzeszowie; 
Włodzimierz Bobrownicki, właściciel dóbr w Staromieściu; 
Ferdynand Raschke, w Rzeszowie. 


Skole 20. maja. (Koresp. Dz. Polsk.) Komitet po- 
gorzeleów skolskich ukonstytnował się. W skład jego wcho- 
dzą: ks. Zaremba i ks. Makarewicz, proboszcze obu obrząd- 
ków, burmistrz Józef Schnee, adjunkt sądowy J. Ilnicki, 
właściciel apteki Walery Łukaszewicz, Jacenty Kutkowski, 
Eisig Rappaport i Alter Loth obywatele miejscy. Listy ze 
składkami proszę adresować do Jana llnickiego ad- 
juukta sądowego, lub: Walerego bukaszewioza 
aptekarza. 

_ Sambor 21. maja. (Koresp. Dzien. Polsk.) Od 11 
dni panuje w całej tutejszej okolicy najgorsze powietrze 
jakie sobie wyobrazić można , zimno jesienne, listopadowe 
przejmuje nawskróś ; przez 2 dni (17. i 18. bm.) padał 
śnieg i pokrył ziemię na 5—6 eali grubo, potem i przed- 
tem zimno, szarga, wiatr ciągle północny. Daiestr wezbrał 
ogromnie i nigdzie go wbród przebyć nie można, Na po- 
lach pełno wody po bruzdach zagonaoh. Śnieg był tak 
wielki, że połamał w niektórych miejscach drzewa owoco- 
we w sadach, a bardzo wiele konarów i drzew wy wróco- 
nych leży po lasach. Coś podobnego w drogiej połowie 
maja nikt nie pamięta. A eo najgorsze, że się na stałą 
pogodę nie zanosi, wiatr zawsze zimny od północy wieje. 
Nie można jeszcze wiedzieć, jaki wpływ wywrze ta niezną- 
na atmosfera na zasiewy. 

W Koniuszkach Strwiąż wystąpił z koryta i przerwał 
komunikację, tak, że dzienniki i korespondencje ze Lwowa 
otrzymujemy o 24 godzin później uiż zwykle. Właśnie o- 
trzymałem z Przemyśla list, w którym donoszą mi, że tam 
ogromna powódź. 

Olejów w maju. (Russkie Słowo o wyborach 
do Rady powiatowej w Złoczowie.) Korespoudencja 
ruskiego Słowo o wyborach do Rudy powiatowej w Zło- 
czowie w nr. 41. z 25. kwietnia r. b. utyskuje, że „upały 
my sowerszenno* i prawdziwie, jeżeli zważymy, jakie siły 
przez te wybory w skład Rady powiatowej weszły, jest 
nad czem utyskiwać, ale pomijam to — chciałbym ta tyl- 
ko wytknąć, jaką nienawiścią korespondent artykułu tego 
jest przejętym i to nietylko przeciw nazwanej przez sie- 
bie „Polonji*, ale nawet i przeciw Rusinom samym, któ- 
rzy nie pomagali mu do agitacji wyborczej, w której jak 
w „jego słów pozaać można, niepospolity udział brać 

Wyciąga on wszelkie sprawy na jaw, przytącza j 
ze wszech miar czcigodny ksiądz z Kddetłująo, sie LG 
wypędza czy zażeguuje, wywleka domową sprawę księdza 
z Ostaszowiec, dotyka nieobeenego w domu księdza ze 
Serwyr, personifikuje pana sekretarza Rady powiatowej z 
jej przewodniczącym, którym jest przecie pan Prezes, z 
każdego drwi, o każdym z lekceważeniem pisze, nazywa- 
jąc tylko swą partję „hramotną i czestnąć. 

` Użala on się dalej na ruskioh księży, że oni zosta- 
wili prowadzenie narodu w politycznym względzie pisa- 
rzom gminnym i wytyka panu Tomaszewskiemu, že ten 
będąc sam Rusinem i synem ruskiego księdza, w ruskim 
języku agituje dla dobra ojczyzny „od morza do morza“ 

Nareszcie stawia mnie jako drugiego agitatoru przy 
wyborach i zarzuca ks. wice-dziekanowi Żakowskiemu, że 
uarzuvił mnie gminie Olejów „jako sposobnijszoho na na- 
czalnyka hromady*, a dodając, że „Jaśnie Wielmożny pan 
hrabia istotnie podziwiał głęboką znajomość i trafaaść, a 
względnie uprzedzającą uniżoność księdza dziekana dobro- 
dzieja, nie miał nie do zarzucenia, i ja na żądanie księ- 
dza dziekana, recte hrabiego, wybranym został naczelni- 
kiem gminy Olejów*, ubolewa, że „Polszcza odrodziła się, 
a kolebka jej jest w Olejowie*, «. 

i Pisze dalej, „że wielce szanowni ojcowie dnehowni 
nie są bezczynnymi, bo złożywszy prowadzenie narodu w 
politycznym względzie w ręce pisarzów gmiuuych, zosta- 
wili sobie spirytualja i w tym zakresie zajmują się gorli- 
wie dobrem narodu swojej pieczy pórnczonego*. 

Co się tyczy tego, muszę wię szanowny panie kore- 
spondencie najmocniej upewnić, że nasi miejscowi księża 
obydwu obrządków, szczerze i ekutecznie zajmują się do- 
brom narodu. Od czasu wprowadzenia nowej ustawy, są 
oni stałymi członkami Rady gminnej, byli poprzednio je- 
dnogłośnie wybierani na delegatów do wyboru Rady po- 
wiatowej; ks. dziekan Zukowski byl za każdym razem wy- 
bieranym na wyborcę do wyborów sejmowych, ale gdy 
zobaczył, że wybory, czy to do Rady powiatowej, czy też 
do sejmu są kierowane namiętnością, a wynik ich zależy 
od ślepego trafn, odsunął się od tych wyborów i wypra- 
szał się u członków gminy, aby go do tych nie dele- 
gowano. 

, Zupełnie inaczej dzieje się co do interesów czysto- 
gminnych, tu wszelkiemi siłami pracują obydwa nasi księ- 
ża nad dobrem gminy, tu przykładem i żywem słowem 
pouczają naród obowiązki obywatelskie wypełniać i dbają 
o to, ażeby gminę w moralnym i materjalnym względzie 
podnieść. 

Powszechnie wiadomem jest, jak wielką stratę gmi- 
na Olejów przez lekkomyśluość pewnej osobistości a nie- 
zdarność i niedbałość zwierzchności gminnej poniosła. Gdy 
więe strata ta na jaw wyszła, a członkowie gminy mnie 
do zlikwidowania takowej powołali, który się od wszel- 
kich interesów gminnych odsunąłem — zostałem przy 
ostatnich wyborach wybranym na czionka Rady gminnej. 

A gdy i obydwaj księża nasi do Rady gminnej wy- 
brani zostali i nad smutnem położeniem gminy się zasta- 
nawiając, między soba się naradzali, kogo naczelnikiem 
gmiay obrać, przyszli do przekonania, że przyczyną wszy- 
stkich nieszczęść gminy jest nieporadność jej naczelników 
i ułożyli między sobą, że będą na mnie głosować. Przy» 
stąpiwszy do wyboru zwierzchności gminnej, przemówił 
ks. dziekan Zukowski do radnych, że jedynym sposobem 
do wyjścia z kłopotów jest wybranie mnie na naczelnika 
gminy. Nie przygotowany na taki wypadek, 'odpowiedzia- 
łem, że pojmując trudne stanowisko naczelnika gminy 
wogóle, a szezególniej w Olejowie, nie czuję się w siłach 
odpowiedzenia temu zadaniu, Co jednak nie pomogło, gdyż 
członkowie Rady bez wszelkiej presji mnie jednogłośnie 
wybrali. 

W czasie, od wyboru Rady gminnej aż do wyboru 
zwierzchności gminnej, nie był p. hrabia Kazimierz Wo- 
dzicki w domu, lecz w Lisowicach na polowaniu, nie mógł 
więc nic o wyborach wiedzieć i głęboką znajomość i tra- 
fność ks. dziekana podziwiać, gdyż dopiero po dokonanym 
wyborze do Olejowa powrócił i o moim wyborze się do- 
wiedział, a prawdę rzec mogę, ża moja osoba jest mu zu- 
pełnie obojętną i że w Żadnych stosunkach do niego nie 
stoją. Upewniam cię Zresztą, że gdyby w tym względzie 
głos pana hrabiego był decydnjącym, to prawdopodobnie 
mój wybór nie przyszedłby do skutku. 

Widocznem więc jest, że źle poinformowanym zosta» 
łeś, szanowny panie korespondencie, a do uszczypliwych 
przymówek powodewała cię tylko jedynie nienawiść i 
złość, żeś utracił pozycję, której ani bronić, ani też na 
niej nio pożytecznego zdziałać nie potrafłeś. 

I zaprawdę, gdy się oglądniemy po okolicy, mnsi ka- 
żdego prawego człowieka przejąć strach i żal nad stosun- 
kami gmiunemi, Wiadomo, że po naszych gminach z zaad- 
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kiemi wyjątkami nie ma prócz księdza tak zwanej inteli- 
Zmuszone są więc po kilka lub kilkanaście gmin 
jednego pisarza utrzymywać, a gdy tem jest źle płatnym 
i mając wielkie zatrudnienie z samemi korespondenejami 
do władz, nie można się dziwić, że wiele dobrego, dla 
in, którym służy, zdziałać nie może. p 
a m side dobe mogliby więc księża, pojmujący 
swe obowiązki pasterskie, jak nasi obydwaj czcigodni ka- 
płani dla swych gmin zdziałać, gdyby chcieli, tak jak oni, 
jednę cząstkę awego aż nadto wolnego czasu na zajęcie się 
dobrem gminy poświęcić, 

V ieleż to piekących spraw gminnych leży z tego po- 
wodu jeszcze odłogiem, nie wspomną tu więcej ie sprawę 
urządzenia spichlerzów i kas pożyczkowo gminnye © 

Ww którychże wsiach znaleźć można te instytncje? 1 
gdzie się niemi zajmuja twoi koledzy: szanowny korespon- 
dencie! a tymczasem lchwa obejmuje swemi sturamiennemi 
uściskami naród i wysysa pracę i krew jego, zostawiając 

o na pastwę nędzy i groźby zamożniejszych. 
i Antea ci tu, szanowny korespondencie, najpięxniej- 
sze pole da działania ; zakładaj spichlerze, urządzaj kasy 

- kowe, gdzie można nawet i towarzystwa zaliczkowe, 
sky 6 umoralnienie narodu, odprowadzaj go od nało- 
mija: A od lenistwa i marnotrawstwa, wyjdź ze swej 
skorupy ślimaczej, działaj przykładem i odpłacaj 4 m 
sposobem Z długu zaciągniętego za swą edukację e “i 
publicznym, a sowitą nagrodę odbierzesz w swem pa A 
nem przokonaniu, jeżeli wyprowadzisz gminę swej sie i y 
z nieszczęścia , jakie jej zagrażają ze strony a do 
Zapewniam cię w keńcu, że ominie cię chęć pra ny rę 
w połytyczeskom otnoszeniju, zmierzisz or agi aej b: 
lityczne przy wyborach do Sejmu, Rady pa -EH = 
dziesz do przekonania , jak niegodnem jest cz pa e d 
kszitałoonego stanowisko agitatora krępującego wolę ka A 
konanie wyborców do ciał politycznych a w szczególno A 
do rady powiatowej , która powołana do zajęć czysto s 
ministracyjnej natury, nie potrzebuje polityków lub mężów 
stauu, lecz ludzi pracowitych z potrzebami powiatu i gmi- 
ny obznajomionych, którzy nie tylko na posiedzeniach ra- 
dy i wydziału nad dobrem towarzystwa radzić , naa wa 
stosunku swym czy z gminami, czy z pojedyńczymi lu j 
mi wpływ swój w kiernnku dobrobytu ogółn wywiera 

inni. . 
pe „W otnoszeniju połytyczeskom* r > "ok 

ETAT narodu“ pisarzom gminnym, ale s Sue 
nowny korespondencie, pod tym wzg: = sap r imre 
zdziałal? lub twci koledzy? czyż panowie se T 
przynajmuiej naród do poczucia swych ppe Aj FA 
obywatelskich , jeżeli przypomnę sobie pexjo e 
dzenia nowej ustawy gminnej w życie, to na 

cz się cofnął. 
= o A szanowny korespondencie, że kto ne, D 
ród prowadzi, a ani ty, ani wielu innych tobie aa i: 
nie zadajecie sobie pracy zbadać najbliższe potrzeby u 
siedziby; p nie wiecie nawet ile dnsz który w pei Wj 
rafji macie, A E porównywająć wasze 5 

usy z wynikiem konskrypoji. 

H i dał w swem lenistwie naród pove aa 
a zaiste — naród ten musiałby być bardzo zdziecinnia ym, 
gdyby się wam prowadzić dał. Ma on zdrowy rozum > poj- 
muje jakich mu ludzi na przewodników potrzeba i dla 
go twierdzę, że on dotąd nikomn władzy tej nad sobą nie 
PHRA że są księża — jak się wyrażasz — „o koto- 
rych nelzia zhadowaty*, i że „radyby so wsima jasno i 
niejasno ośgieconymi w „pierozsrwaluej zgodzie prożywaty“ Í 
jest przyczyną to, że ci szanowni księża, którzy takimi są 
jakimi ich nierad widzisz, kochają awoje, szanują i cudze, 
zkąd pochodzi, że ich wszyscy szanują i tak oświeceni jak 
i nieoświeceni w swych domach radzi giii PAT 
ich otaczają, a gdybyś i ty, szanowny korespondecie, 
ait zasadami + na nikogo nie lżył, wasyżjkiek mi- 
łował jak Chrystus nawet i swym sa 2 i 
ciebieby otoczył powszechny szacunek, a tak postęp % 
hbyśmy nareszcie u tej gorąco upragnione, 
varya r Sowie: zgoda, równość i miłość. 
«- jb upowniam cię, szanowny korespondencie, 
że „neobny znowanni moji darowanija* nie niyen Ra, w 
Kienio „maohomuzyckoho pola“, gdyż am p spi 
10 morgów ziemi, którą w ka" a na 3 ów 
rowanija moje rir ©. ile mi Zach dbac, 
p e T Doia 1. czerwca br. o gudz. Y. z 
rana odnędzie się W obecności komisji Rady i — P 
kontroli długów panstwa, w przeznaczonej do losowań sa | 
gabndowania bankowego, Singerstrasse, 33cie losowania se 
rji pożyczki loteryjnej z r. 1839 i 51 losowanie ZE 
numerów wygry wających pożyczki premjowanej z toku 
1864. 

W Wwrączyunie, majętności Bolesława Potockiego, 
umarł dnia lb. bm. Leopold Wyganowski, starzec 
blisko 80 letni, kapitan 8go pulku polskiej piechoty linjo- 
wej w r. 1831, ozdobiony za odznaczenie się w bitwie pod 
Ostrołęką krzyżem złotym » Virtuti militari.” maty P 
przybył z emigracji do W. Ks. Poznuńskiego w r j 
sądząc, że będzie mógł znów służyć ojczyźnie, dla kt rej 
znosił chętnie na wygnaniu tyle cierpień. Na swoje stare 
lata znalazł pomieszczenie i wygodę w dobrach Potockiego, 
który chcąc staremu weteranowi dać przytułek bez ubli- 
żenia jego godności, umieścił go w charakterze urzędnika 
przy swej gorzelni i młynie parowym. Tu pozostawał śp. 
Wyganowski przeszło 10 lat. Cierpienia fizyczne, jakiemi 
byt dotknięty w ostatnich latach, znosil cierpliwie, juk na 
weterana Polaka przystoi. Pochowano go dnia 10. bm. na 
omentarzu parafjalnym w Modrzu. Pokój popiołom zmar- 
łego! a dzięki oby watelowi , który żołnierzowi polskiemu 
dał schronienie i pozwolił złożyć kości swe, na ziemi, któ- 
ra zgasły tyle miłował: ab 

Z teatru. io pewien rodzaj bukietów, któremi nie 
p>gardziłyby pewnie nasze prymadonny: 


gu pijaństwa, 
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Peżyczki letoryjme. 
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Ażeby wyrazić swą admirację dla pewnej A 
artystki, pub'iezność teatru w Tyflisie (na kankanie) ofia- 
rowała jej bukiet związany wstążką, która stanowiła po- 
zlepiane bilety bankowe. Oto wstążka, której pewnie nie 
wrzucą w ogień ! 

Podsłuchane w loży pierwszego piętra : 

— Ależ moja droga, jeżeli się tak nudzisz, po co 
przychodzisz do teatrn ? 

— Pani! gdybym nie przyszła, nie wiedziałabym Go 
robić po objedzie, zanim nadejdzie czas, w którymby się 
można udać gdzie na herbatę. 


Dział literacko - artystyczny. 
(d 26. maja.) 


Xronika teatralna. Dzisiaj 26. bm. w teatrze 
„Łucja z Lamermooru* z panią Jakowicką w roli tytu- 
yć Wystawa dzieł sztuki urządzona w Narodnym 
Domu przez Lwowskie Towurzystwo przyjaciół sztuk pię- 
knych , jest codziennie otwartą od godziny 10. z rana do 
godz. 5. odpołudniu. i e 

(Ly.P) Kraków 20. maja. Dyrekcja teatru tutej- 
szego zajęła się w ostatnich czasach bardzo energicznie re- 
pertoarzem; został on odświeżony po powrocie na scenę ta- 
kich artystów jak Hoffmanowa i Ładnowaki. Widzieliśmy 

„Konfederatów“, „Ostrożnie z ogniem“ i inne dobre sztuki, 
E których artyści ci grają znakomicie. W zeszłym tygo- 
dniu przedstawiono oryginalną trajedję J. Kościelskiego nat: 

„Arria,“ Sztukę tę przyjęto bardzo sympatycznie, ma ona 
niezaprzeczone wielkie zalety, ma i wady. 

Odpowiedzieli bardzo dobrze swemu zadaniu pp. Ła- 
dnowski i Hoffmann ; pierwszy doskonałym był Rzymiani- 
nem z krwi i kości, druga niezrównaną furją, drżałeś na 
widok tej despotycznej kobiety, a jnkkolwiek gra artystki 
daleka jeszcze od zupełnego wykończenia, miała jednak 
chwile tak potężne , że mimowolnie ręce rwały się do o- 
klasku. Autor złożył serdeczne podziękowania pani Hoff- 
mann za tak inteligontne zrozumienie jego myśli. 

Wielka pochwała należy się p. Wardzyńskiemu za wy: 
studjowaną grę wyzwolenia. Najsmutniejszym zaś z całej 
trajedji był p. Dlużewski, umiał rolę, to prawda, ale aktor 
ten nie wychodzi nigdy pozą obręb swoich zdolności, a 
zdolności posiada tylko do komedji. 

Panna Parśnicka zaangażowaną została po ucieczce 
pani Sienniekiej. Artystka ta pojmująca sztukę na serjo, 
przy swych zdolnościach będzie cennym nabytkiem dla na- 
szej sceny. 

Mamy wkrótce widzieć 
Hoffmann w głównej roli. 

* „Pan Tadeusz“ Adama Mickiewicza przełożony zo- 
stał na język czeski przez Elżbietę Krasnohorską. Przekład 
ten wyjdzie niedługo w zbiorze dzieł poetów calego świa- 
ta, + Uagago” Svietova Poesie. 

* W Berlinie ma z duiem 1. lipca r. b. zacząć wy- 
chodzić trzy razy tygodniowo gazeta w polskim języku 
pod tytułem: Donostciel berliński, organ najnowszych wia- 
domości i przewodnik Polaków po Berlinie. Frospekt pod- 
pisany jest przez właściciela drukarni i księgarza Seidel, 
Spandauerstr. 17. 
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Walne zgromadzenie akcjonarjuszów kolei 
Karola-Ludwika. 


Pod przewodnictwem wiceprezesa Rady zawiado- 
wczej ks. Karola Jabłonowskiego zebrało się 
55 akcjonarjuszów, reprezentujących razem 331 gto- 
sów. Pierwszym przedmiotem porządku dziennego 
było sprawozdanie komitetu rewidentów, przedłożone 
przez dr. Weinczierl, i wniosek tegoż o udzie- 
lenie Radzie zawiadowozej absolutorjam za rok 1873. 
Rozpoczyna się żywa dyskusja, w której przeciw u- 
dzieleniu absolutorjum przemawia dr. Kubenik pod- 
nosząc, iż za wysoko policzono remuneracje i znaczki 
obecności dla członków Rady zawiadowczej, a powtó- 
re że przekroczono preliminarz w rubryce „budowa 
towych linji.“ Wnosi przeto, ażaby absolatorjum od- 
mówić. Po dłuższej dyskusji, w której akcjonarjusze 
Honvery, dr. Kobek, i iteki Sochor stawali 
w obronis Rady zawiadowczej, przystępuje zgromadze- 
nie do głosowania kartkami. Podczas skrutynium 
przedstawia dyrektor rezultaty ruchu w roku 1873 — 
któreśmy już w Dzienniku w streszczeniu podali — a 
następnie wiceprezydent ke. Jabłonewski daje 
sprawozdanie ogólne, w którem najważniejszą rolę gra 
sprawa dyrektora Herza. Tłomaczy on Radę wę 
dowczą z odkrytych nadużyć tem, iż przy tak wie 
kiem przedsięhiorstwie musi się szetowi egzekutywy 
pozostawić pewną samodzielność, pewuą miarę zau i) 
nia, z której p. Herz tem łatwiej korzystał, że nat: 
ślejsza nawet kontrola nie może zawsze yeaa sai 
dojrzeć, a Rada zawiadowcza, wnosząc Z poprz da do 
postępowania byłego dyrektora nie miała powo y 

podejrzeń. Po takiem — bardzo dwuznaczne ni 
Tiet bo przebija z niego pewne praygnanis EA 
niedostatecznej kontroli — zapewnia przewo A 
że Rada zawiadowcza poczyniła wszelkie kroki WA 3 
zabezpieczenia pretensyj Towarzystwa do si Kant 
Herzu, i że z tego powodu Towarzystwo żadnyc 
AE diem głosowania okazuje, i za udzieleniem 
RA 879 głosów, przeciw zaś 318 
absolutorium oddano 8 , dŁ 
p wniosek dra Kubenika upa 
sea W bE nA S następuje rozdział za 
orząaxu w 
„wall dż Kubenik powstaje R AE Sia 
mierzonej tantjemie dla Rodz sayis t10 kM przyznać 
195.000 złr. i wnosi, żeby zamias zdział zysków 
tylko 5 pre. Wniosek ten upadł, a ro 
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DZIENNIE POLSKI 


przyjęto według wniosków rady zawiadow czej. 
stąpiono potem do wyborów. Do RW, rewizyjnej 
wybrani ciż sami co w roku zeszłym: Natan Kallir, 
dr. Raczyński i dr. Weinezierl. Do Rady zawiadow. 
czej zatwierdzono wybór br. Limbachen, Ludwi. 
ka hr. Wodzickiego i dr Weissel (przyzwanych 
już w roku zeszłym przez Radę w miejsce hr. Leona 
Sapiehy, br. Władysława Stadnickiego i Leopolda 
Mayer v. Also Russbach) — wybrano ponownie Pp. 
Kazimierza br. Krasickiego i Włodzimierza 
hr. Borkowskiego. Wreszcie Przyjęto przedłożony 
przez Radę zawiadowczą statut pemsyjny dla urzę. 
dników. 

Przed wyborami rady zawiadowczej zaszedł mały 
skandalik na podobnych Momadzeniadh nie prakty- 
kowany — a spowodowany czysto osobistemi sprawa- 
mi. Przewodniczący przed zarządzeniem głosowania 
wspomniał w kilk u wyrazach z wielkiem uznaniem 
o pożytecznej działalności byłego prezesa ks. Leone 
Sapiehy. Gdy miano zacząć oddawać głosy — po- 
wstaje ks. Adam Sapiehai oświadcza, że prz: 
wykł w takich zgromadzeniach widzieć ludzi prowa. 
dzących realne interesa (zapewne miał na myśli isto. 
tnych posiadaczy ukcyj a nie Strohmiunerów jakich 
podobno na to zgromadzenie obydwa stronnictwa 
licznie dostarczyły) — że „realna mniejszość, wie. 
dząc zgóry kogo większość wybierze 
a kogo nie wybierze“ nie ma tu co robić, Po 
to oświadczeniu książę z 10 przyjaciółmi opuszcza 
salę. 

Jakiż powód tego striku? Pewno nie opozycja 
przeciw udzielonemu Radzie zawiadowczij absoluto- 
rjum, bo odnosiło się ono do administracji z czasów 
za które jeszcze ks. Leon Sapieha jest wspólnie od- 
powiedzialnym, a jedną z najsłabszych stron tejże by- 
ło przekroczenie budżetu na budowę linii brodzkiej, 
której przedsiębiorcą był ks. Adam Sapieha. Ani mo- 
gło strejkującemu księciu chodzić o jakąkolwiek kwe- 
stję narodową — bo przecież wybrani zostali pp. Wo- 
dzieki, Krasicki i Borkowski. Fakt wyjścia bezpośre- 
dnio przed wyborami, i słowa oświadczenia księcia: 

„wiemy z góry kogo wybierzecie, a kogo nie wybie- 
rzecio“, dowodzą najoczy wiściej, iż chodziło tu o kwe- 
stję czysto 0B8o bistą, chodziło Po prostu o to 
czy ks. Leon Sapieha zostanie powtórnie wybrany, 
czy nie, a wiadomy, że i w kraju i we Wiedniu czy- 
niono wszystkie możliwe usiłowania, aby wybór ten 
przeforsować, 

Usiłowania te nie odniosły skutku” 
więc nieszkodliwą wprawdzie, ale 
dla jej autorów kompromitującą de 
wyjściu ze sali, 

Prezesem wybrała Rada ks. Jabłonowskiego, wi- 
ceprezesami Stummera i hr. Krasickiego. Na tej zmia- 
nie nic kolej nie zyskuje ani traci—bo ostatecznie ks. 
Jabłonowski takim samym będzie prezesem, jakim był 
ks. Sapieha. 


Przy- 


— zarządzono 
w każdym razie 
monstrację, przy 


Głospodarstwo przemysł i handel. 


Lwów, 23. maja. (Sprawozdanie tygodniowe lwowskiej 
Izby handlowej t przemysłowej o cenach zboża i produktów.) 

Pszenica 170 fat. czelna biała złr. 1350—13:75 czelna żółta 
złr. 13—13:20, czerwona złr. 13-25—13'50, dobra sucha biała 
zł. 12700—13, czerwona złr. 1275—13, poślednia albo wilgotna 
zir. 12—1225. 

Żyto 160 fnt. najlepsze suche 8—8'15, średnie albo wilgotne 
złr. 8—8:50. Jęczmień 140 fnt. złr. 6-50—6'75. Owies 100 ft mr: 
3:80—4. Kukurndza 170 funt. złr. 7—7:25, Groch 180 fnt 
złr. 850—9, Koniczyna 180 ft. zł. 25—30. 

Rzepak zimowy 150 fat. xłr. 8.50—8*75. Lnianka 150 fot. złr. 
17:75—8. Potaż 100 ft. złr. 12—16. 

Okowita 80 Tralles, ål miar. gotowa złr. 18—18-90. 

Spirytns 8U Tralies, 41 miar na czerwiec-sierpień zł. 20:25 
do 20:50. 

Rafinerja spirytusu Julinszń Mikolasza notuje 
spirytne rainawany stopień 63, spirytus rafinowany z anyżem sto- 
pień 71 ct. 


Ostatnie wiadomości. 


Dyrekcja kolei Karola Ludwika donosi, że 
wa ruchu między Radymnem a Jarosławiem prze 
lew rzek spowodowana jest usunię 
szym wprowadza się ruch ogólny na 
lei Karola-Ludwika tak dla osób 
ków podróżnych, przesyłek pospie 

Urzędowa Wiener Ztg ogłosiła 
marynarki zawarty pomiędzy Austr 
stwsm a Szwecją. Traktat ten zaw 
dniu d. 3. listopada 1873 a ratyti 
stwa zawierające d. 15. kwietnia 
ogłosił go dziennik praw P- tyme 
mieckim, wydany 23. maja 1874, 

Wiedeńska izba handiowa i przemysłowa, która 
dwukrotnie starała się już u rządu o przeniesieni 
których świąt uroczystych na niedziele , 
ponownie wnieść w tej sprawie petycję 
rady państwa. Izba handlowa wiedeńska 
wezwać wszystkie izby handlowe monarchji 


cią wspomnianej petycji, motywowanej głównie tem 
że liczne święta, przypadające często w dnie robocze, 
odrywające. zatem robotników od pracy, wywierają 
zgubny wpływ na przemysł austrjacki, Szczególniej 
dotkiiwie czuć się to duje tam, gdzie przebywa ludność 
rozmaitych wyznań. 

Ministerjam wyzuań zajęte redakcją rozporządzeń 
wykonawczych nowych ustaw wyznaniowych. 

W ministerjam wojny toczą się obrady nad no- 
wym projektem, normującym sprawę zawierania mał- 


rym 


przer- 
z wy- 
ata. Z dniem dzisiej- 
całej przestrzeni ko- 
jako też dla pakun- 
sznych i frachtów. 

traktat handlowy i 
0-węgierskiem pań- 
arty został w Wie- 
kowany przez pań- 
1814 r. Jednocześnie 
zasem w języku nie- 


e nie- 
ma zamiar 
do obu izb 
ma zamiar 
do popar- 


Wszystkim cierpiącym zapewnia zdrowie i siły bez lekarstw i kosztów wyśmienita 
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żeństw przez oficerów armji przedlitawskiej. Projekt 
nowej ustawy jak donoszą, ma na celu ułatwienie o 
jlo możności oficerom wstępowania w zwiącki małżeń- 
skie, a wzbrania zawierać je tylko w wypadkach wy- 
jątkowych. 

Dnia 23. bm. przybył cesarz z powrotem z Pe- 
sztu do Wiednia. 


Celegramy Dziennika Polskiego. 

Wiedeń 26. maja. Montagsrevue donosi. 
że przez rokowania z oferentami, udało się mi- 
nistrowi handlu zaoszczędzić trzy miljony złr. 
ze sumy przyzwolonej przez Radę państwa na 
budowę kolei galicyjskich i dalmatyńskich. 

Paryż 26. maja. Przy nowych wyborach 
w departamencie Nievre, z którego przedtem za- 
siądał w Zgromadzeniu Ducrot, zwyciężyli tym 
razem bonapartyści i przeparli swego kandydata 
p. Bourgoing. 

Pan Thiers, który przyjmował u siebie de- 
putowanych Girondy, powiedział . że poniewaź 
Zgromadzenie narodowe pozbawione jest większo- 
ści. nie może zatem rządzić. 

Rzym 26. maja. Papież zapadł znowu na 
zdrowiu. 

Parlament włoski przy głosowaniu o usta- 
wie eo do nieważności aktów nierejestrowanych. 
odrzucił cały wniosek, przedłożony przez mini- 
sterjum. 

W skutek tego postanowił cały gabinet za- 
żądać dymisji, ale gdy król dać jej nie chciał. 
postanowiło ministerjum zatrzymać swoje teki. 

Konstantynopol 26. maja. Ajent 
Lloyda p. Nikolicz umarł, w skutek rany zada- 
nej mu przez skrytobójcę; (O zamachu podaje- 
my pod rubryką sprawy zagran.) Zabójcyąkić 
aresztowano dotychczas. 


Wiedeń, d. 26 maja, 10 godz. 40 mint. 


Akcje Franco-Austr.-B. 29-50 Akcje kolei Karola-Lud. 240:25 
n»n Kredytowe. 228 75 A 3 * 139-50 
n  Anglo-Austr.-B.. 130'75| Baubank. . „ 49— 
»  Unionsbankn. 100:— | Vereinsbank 10:— 

Usnosobienie: bez życia 
Kelezraitowane karsa wiedenst le, 
Wiedeń, d. 23 msia., 2 codr. 15 min, 

Akcje Banku Frr.-Aust:, 30: — | Akcje Anglo-Bank .  56-— 
» Weg. Kred. 148-—| „ Ungar. Ostbabn. 5075 
n Augl. Austr. B.. 131-—| Galic. Indemnizacje . 89-75 
n Związkowego B.. 100—-| 1864 Los . . 133 25 
» Kolei Kar.-Ludw. 246-— | Koszycko-Oderberg. . 133:— 
n » Północnej. 209:25| Verkehrsbank-Actien 82-5 
n »  Biedmiogr. —'—| Tureckie Losy . 51:— 
n n Połuđniow. 139:25| Baubank - Actien, 50-50 
n »  Alfóldzkiej 139-— | Staatubahn , 319:— 
n n Elżbiety 189-— | Bankveins ,„ 6950 
n »  Lw.-Czern. 14525) Wiener Bauverein 29:— 
3 n  Węg. Późn. 105-50| Hypoth.-Rentenbank 12— 
»  Verciasbank . . 10:— | Rosyjskie Banknoty . 1:53 

Berta, Mosk. noty bank.” 92), Berlia 
e osk, noty ban A erlin, Kolej państwowa 189 
n Akcje kredytowe 1325, = ' Kole OWĄ 453 
» Lombardy, . . 84 » Austr. noty bank, 90*|, 

» Galicyjskie . 109— Uspos. : stałe. 
Lwów, 23. maja, 
Jed. dłng państ. w bankn. 69-15 Akcje Banku kredytow. 223-50 
n  „Arebrze 0578 Londyn . æ; 111-65 
bas par z r. 1860 10575) Srebro- . . . . «< 105-60 
Akcje Bankn wiedeńsk. 980:— | Napoleondor 8:93 


Przyiechałi do Lwowa od 25. do 26. maja. 
ki I Europejski. Książę Roman Sanguszko z za 
Kordonu, T. Bendella i F. Tschuppik z Wiednia, A, Cihlas 


z Podbuża, TL Móciwojewski z Koniowa, H. br. Dzieduszycki z 
Krakowa. 


Hotel Żorża. 


Serwatowski z Rajtarowi 


J. Pieńczykowski z Wybranówki, M. Z: 
ie, K. Siwicki z Cieniawy, K, Zadnrowicz 


z Rożnowa, SA. Holubiger s Czerniowiec, H. Kozicka x Czeram- 
chowa, St. Starzewaki z Bachurca. 


Hotel Warszawski. J. Link z Łabrzyna, F. Motus s 
Czerniowiec. 


Akcyjne stowarzyszenie 


I. Austcjackie Fabryki kas 


przedtem 


F. Wertheim et Comp. w Wiedniu. 


Dnia 10. marca br. o godzinie 8' a wybachł nagle w pobliżu 
mego kantoru w judnym magazynie pożar, który szybko roz- 
przestrzenić się, i oprócz mojego magazynu jeszcze pięć innych w 
popiół obrócił, 

Sprowadzona od Pana w przeszłym roku kasa Nr. 3. przez 

całe dziesięć godzin musiała pozostawać w najwięk- 
szem gorącu, zanim zdołano opanować ogien. 

Po wydobyciu kasy z pogorzeliska i po ochłodzenia mniej 
ej jej ścian żelaznych, w obecności reprczenianta Pana, wielu 
najznakomitszych kupców tutejszych, wice-konsula niemieckiego 
konsulatu i pp. ajentów towarzystwa atekuracyjaego „Phónix* 
przystąpiłem do otwarcia kasy, 

Zamki kasy były zupełnie nieuszkodzone i wszelkie praedmioty 
wartościowe, jako to: dokumente pieniężue, weksle, faktury, księgi 
itd. w stanie znpełnie nienaruszonym, nawet nieza- 
dymione znalazłem. 


więc 


Fakt ten, świadczący wymownie i w najzaszczytniejszy spo- 
Bób o doskonałości wyrobów Pana, sprawił tu powszechne wraże- 
nie, o którem pospieszam nwiadomić Pana. 
Z wysokiem poważaniem 
Braiłów, 21. marca 1874 r. G. Lahovari, 
Do dzisiejszego numeru dołącza się 


prospekt o oryginalnych żniwiarkach 
kosiarkach Wooda. 


MBewalesciene du Barry 


stkim cierpiącym z 
żołądka, S-i piersi, a ph kr 
astme, kaszel, niestrawność, zatkania, 
krwi, szum w uszach, midaości itp., 

Oto wyci 
Certyńkai 
pisałem boie piersiowe i nerwowe, 
pańskiej culownej „Rovaleacidro, * poczyłem ją używać 
i wamocniłem sig tak, że bez żadnego drzonia rąk mug 
jako lekarstwo wszystkim cie 


Certyfikat Nr. 73.065. Mittrowitz,'30. kwi 
ból głowy i bezsenność, znajduje sio na drodze 


schnąłem z dnia na dzień i 


a Londynu 

e cndowna „Revalescióre du Barry,“ która bez medycyny i kosztów nsuwa cierpienia 
gruczołów, błony Aluzowej, 
biegunki, bezesnność, bezsilność, hemoroidy, 
nawet podczas ciąży — nakoniec diabetes 
z 15.000 świadectw o wyleczeniu chorób, któr 
Fe 74.670. Wiedeń 13. kwietuia 1873, Pr 


pęcherza, nerek i organów oddechu, jako to: tuberkuły, suchoty, 
wodną puchlinę, gorączki, zawroty głowy, uderzenia 
, melaucholię, sehaduięcie, reumatyzm, gościec, blednicę. 
e urągały wselkim lekaratwom: 2006 


zed 7 miesiącami znajdowałem się w stanie najopłakańszym. Cier= 


przez dłuższy czna hyłem przeszkodzony w mych atudjach, Iałyszałem o 
i mogę pans upewnić, że po 1-miesięcznem używaniu jej wy zdrowiałem zupe dnie 


g9 pisać, Widzę się spowodowanym, to ntusunkowo tanie i amaczuc pożywienie 
rpiącym zalecić i zostaję a uszanowaniem 


Gabrjel Teschner, uczeń wył. szkoły handl. 


ietnia 1371. Dzięki doskonałej mączce, siostra moja, która cierpiała na nerwowy 


polepszenia Po zużyciu 3 ft. Zarazem ośmielam się prosić pana, sbyś mi za pobraniem poczt, 
przysłał 1 ft, zwykłej Revalesc ière, z obszorną instrukcj z 7 AER ' 


Certyfikat Nr. 73.704. Przilep, 
„Ńeralęsciera du Barry,“ która mi wielką 
jeszcze dwa funty prawdziwej Reralesciśra. 


Ją zażywania tej mączki u dzieci Ń-tygod. 
poceta Holleschau na Morawie, T. maja 1571, Ponieważ społyłe:n już kupioną od pana 
ulgę sprawiła w cierpieniach żołądka i Diestrawności, przeto upraszam pana przysłać mi 

Z szącunkieza 


Z uszanowaniem Mikołaj G. Kostlta. 


Józef Rohaczek, leśniczy. 


„Roralascżóre du Barry" mnie 

Cena w pusskach lamach sę 
12 fantów 20 słr., 24 funty 36 złr. 
bliczkach na 14 Śliżanek I słr. 50 cot, na 24 
na 288 filiżaask 20 str, na 576 fliżanek 36 słr. 
jako też wszędzie w porządnych aptakach i sklep 
lub pobraniem poeztowem. 

Ajencje: w BIAŁEJ: u aptekers Alojzego Reicherta 
w BRODACH: u G. Griinspanna; w 
pod Gwiazdą 
ro, a 


2 złr. 


Zygmunte R 


, 1a tadty 4 złr. cnt, 6 funtów 10 słr, 


uszkach po 2 zèr. 50 cni i po 4 złr. 50 cnt Czekolada w proszku lub w ta 
cnt, na 48 filiżanek 4 złr, 50 cst, w proszku na 120 filiżanek LU gir, 
Główny skład w Wiedniu n Barry du Barry & Comp. Wallfischganse 8 
ach korzennych. Skład wiedeński wysyła też „Revalescidra” swoją za przekazem 


ixEryka Keiers apt. pod Lwem; w BOCHNI: u I. E. Bnlsiewicza 


ZERNIOWCACH: u Alta, c, k. apt obwod., Leona Beldowicza, Fr. Krzyżanowskiego, w aptece 
i Ignacego Śchnircha; w KOŁOMYI: u J. Sidorowicza; we LWOWIE: u Piotra Mikoiascha, aptekarza, Leopolda Rct- 
ackers, aptekars, F. W. Królikewskiego, Jakóba Beizara, Karola Schubutha i Juliusza Reissa; w PESZCIE: u 


Józefa v. Török, aptekarsa; w PRADZE: u Józsefa Firsta; w PRZEMYSLU: a Edwarda Machalskiego; w RZESZOWIE; u J, 
Sshainiera & Oomp,; w STANISŁAWOWIE: u Ferdynanda Stechara; w TARNOPOLU: u A. Morawetua i Fr. A. Buchelta sntesą 


ohzogowa, w T 


OWIB: u 4. Tonczyna aptekarze poź baiah Uw. 2. 4. Wiogioskian. 


4 


DZIENNIK POLSKI. 


2345 1-3 jednym ze Średnich miast w Ga- 
licji om mił od Lwowa koleją, 


Nr. 391 pr. 
może się osiedlić Mokitor me- 


Ogłoszenie konkursu. W 
dycyny lub magister chi- 


(elem obsadzenia posad opró- rurgii, obszerną praktykę zapewnia 
żnionych w etacie urzędników kon-|się. Miasto powiatowe, przeszło ośm 


ceptowych Magistratu król. stoł.|tysięcy ludności i liczna okolica. 
miasta Lwowa, a to: Bliższej wiadomości udzieli przez 


r rzeczność W. Pan Kamienobrodzki 
2 radców z płaca roczną 1600 A 5 farmacji, Apteka pod Złotym 


złr.. ewentualnie 2 sekretarzy Z|Lwem we Lwowie. 2347 1—2 


płacą roczną 1200 złr. w.a., tudzież 
(gruntowa) 


4 koncypistów z płaca roczną 
z dnia 20. Marca 1874 


800 złr.; 
dla królestwa Galicji i Lodomerji 


3 adjunktów konceptowych z 
płacą roczną 700 i 600 złr. i 

z Wielkiem Księst. Krakowskiem 
tudzież 


2 praktykantów konceptowych 
z płacą roczną 500 złr. w.a. 1 Z 
wyjątkiem praktykantów z prawem 
Wykonawcza rozporządzenie 
Ministerstwa sprawiedliwości, 
zebrał i przetłumaczył 


do emerytury według postanowień 
Dr. ERNEST TILL. 


statutu emerytalnego dła urzędni- 
Nakładem księgarni 


ków i sług gminy miasta Lwowa, 
Seyfartha i Czajkowskieg 


rozpisuje się niniejszem, stosownie 
do uchwały Rady miejskiej z dnia 
we Lwowie. 1 
Cena 80 centóL.. || 


od jednego zir. w. a. do 


0; 


14- 


Już wyszła 


majster szklarski 


we: Invowie przy ulicy Wałowej l. 15, 


13. b. m., konkurs z terminem dó 
końca czerwea b. r. 
Kandydaci zechcą w terminie 
tym wnieść podania swe w dro- 
dze właściwej do Prezydjum Ma- 
gistratu i załączyć dowody wieku. 
życia nieposzłakowanego, dokładnej 
znajomości języka polskiego i na- 
leżytego uzdatnienia, a mianowicie 
ukończonych nauk prawniczych, 
odbytych z dobrym postępem teo- 
retycznych egzaminów państwo- 
wych, względnie osiągniętego sto —— -~ rmm 
pnia doktora praw, tudzież, z wy-|Niżej podpisana ma zaszczyt donieść 
jątkiem kandydatów na posady|Szanownej P. T. Publiczności, iż 
praktykantów, - we dobrym! z dniem 24. maja r. b. otwiera 
ostępem egzaminu praktycznego 
A a iiw politycznego, oraz KAWI ARNIE 
wykazać stosunki pokrewieństwa - |_| ABD 
lub powinowactwa z urzędnikami|PTZ) ulicy Jagiellońskiej pod l. 7 
miejskimi i dotychczasowe zatru-|NAPTZeCIW Banku Włościańskiego, 
a zaopatrzywszy się w doborowe 
napoje w zakres ten wchodzące, 


dnienie. 
ezydjum Magistratu |. La . 
Da rezydju ag jakoteż i w dobre wina, tak krajo- 
we jak i zagraniczne, poleca się 


król. stoł. miasta. 
SK Zad aja LAK 4. łaskawym względom  Szanownej 
P. T: Publiczności, 15 


W okolicy Tarnopola i 
oszukuje się E, lub M. Dobrowolska. 
kla = Wiedeń, 
utwarzono dla. go- 


E enia 1 lub 2 zabudowań około 

46 stóp długości, 30 stóp głębokości, a; Miocarnię Weila Fünfhaus, Schönbrunnerstrasse Nr. 
* spodarstwa rolne- 

go maszyny, któraby znalazła tak szybki 


12 stóp wysokości, w pobliżu których 
zbyt i rak nądzwyczajne u:nanie jak po- 


pojedyńcze i podwójne. 


białe do kuracji wodnej. 


BUNDY 


z sukna bernadyńskiego z podszewkami i 


damskie i meskie. 


do maszyn i młocarn. 


Poleca 


HANDEL TOWARÓW MIESZANYCH 


27 centów 


Nigdy * jeszcze nie 


czysta woda się znajduje, aby fabrykę 
mokrego krochmalu założyć można. 

Następnie w tej samej okolicy poszu- 
kuje się do kiipientu grunt przy olei. 
i nad potokiem położony, składający | 
się z 500 stóp długości i 500 stóp sze- 
rokości, który na założenie fabryki kro- 
chmalu mógłby być użyty. 2327 3—3 

Opłacone zgłoszenia się przyjmuje 
W. A. Schoten w Tarnowie. | 


materyj wełnianych. Bareże, czystej farby 


wiele innych artykułów z rzędu towarów 


młocarni dwukonnych. 
Dalszych udowodnień maszyna ta nie 
potrzebuje. 
Otrzymać można po zamówieniu pise- 
mnem u powyższej firmy. 2062 2—5 


s 


dzie fabrycznym 


Próbki na żądanie franco. 


Galicyjski Zakład Kredytowy Ziemski w Krakowie 


wydaje 


LISTY ZASTAWNE 


5'/9, ma srebro, losowane w 36 lat. 
G*, na walutę austrjacką losowane w 36 lat. 
PES 33 33 39 w I8 lat. 
orm 7, Listy dłużne losowane w 20 lat. 


Listy te są najwłaściwsze do lokowania kapitałów, gdyż: 

1) Oprócz papilarnego zabezpieczenia hipotecznego, stwierdzonego na każdym Liście Zastawnym podpisem e. k. Komi- 
sarza rządowego, są nadto zagwarantowane całkowitym kapitałem zakładowym Towarzystwa, które w myśl $. 5. swych Stazntów, 
oprócz pożyczek na bezpieczeństwie rzeczowem. opartych, nie może prowadzić żadnych innych interesów bankowych, kredytowych 
lub giełdowych. 


2) Buma znajdujących się w obiegu Listów Zastawnych nie może przewyższać wierzytelności hipotecznych bab EO Sai 


też dziesięćkrotnie wziętego, rzeczywiście wpłaconego kapitału zakładowego Towarzystwa (obecnie wynoszącego 1,000,001 ogó roc 
ażd j 


3) Kupony płatne w walucie dnia 1. maja i 1. listopada — w srebrze dnia 2. stycznia i 1. lipca k 
wypłacają się bez żadnych strąceń tytułem podatku lub iunym jakimkolwiek. żyć kaci 
4) Nakoniec na zasadzie ustawy z dnia 2, lipca 1868 roku Nr. 93 Dz. Pr. P. Listy Zastawne mogą slużyś do lokacji 
funduszów sierocińskich, Instytutowych I depozytowych, również jako kaucje w stosunkach kontraktowych I służhowych. 
Listy Zastawne i Dłużne Galicyjskiego Zakładu Kredytowego Ziemskiego są do nabycia po kursie dzienaym : 
w Krakowie: w Galicyjskim Zakładzie Kredytowym Ziemskim, 
2% w Banku Galicyjskim dla Handlu i Przemysłu; 
we Lwowie: w Filii c. k. uprzyw. Zakładn Kredytowego dla Handlu i Przemysłu; 
w Tarnowie: w Filii Galicyjskiego Zakładu Kredytowego Ziemskiego; 
w Warszawie: w Banku Handlowym; 
w Wiedniu: w Lombard- und Escompte-Bank, Kartner-Strasse 10; 
w Berlinie: w Norddentsche Grunderedit Bank, 


Zapadłe Kupony wypłacają się także we wszystkich powyżej wymienionych instytucjach. 2048 15—? 


Filia e. k. uprz. austr. 


zakładu kredytowego dla handit i przemystu 


4 we LYW OWIE, 

4 wydaje od 1. IKwietnia b. r. począwszy 2091 9—? 

: Z l4dniowym terminem wypowiedzenia 

K i podaje do ogólnej wiadomości, że wszystkie przed dniem L. kwie- 

b nia b. r. wydane Asygnaty kasowe z Śmio dniowym i wzglę- 
dnie 14to dniowym terminem wypowiedzenia w obiegu znajdujące Się, 

X od 15. kwietnia r. b. począwszy, po od sta za 14to dniowem, 

> 10520 Ol sta A 30-to dniowem wypowiedzeniem 

W oprocentowane będą. 

# Lwów, 28. Mazca 1874. 

= 


Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Rewakowicz Henryk, 


Towarzystwo Galieyjskiej Kasy Zaliczkowj 
21 ulica Halicka, 
wkładki na książeczki oszczędności 


po €’, za 3-dniowem wypowiedzeniem. 


STANISŁAW BIAŁGZYNSK Ig 


po długoletniej praktyce w swym zawodzie tak | 
w kraju jak i zagranicą, etworzywszy 


pierwszą pracownię szklarską | 


poleca się Szanownej P. T. Publiczności, 
szczególniej pp. Budowniczym, jako wykona% 
wca wszelkich robót szklarskich przy wszelkich 
budowlach z największym komfortem i po 


cenach najumiarkowańszych. 


Kołdry Sławuckie 


Há unlfn"w 
READY max nagrodę w kwocie 1000 zł, 


2344 1—3 


Jana Górskiego 


we Lwowie plac Marjacki l. 9. 


Skład fabryczny: 


Jedyny i wyłączny w tak znakomitej i 
wybornej jakości wybór giadkich i wzorzystych 
tysty, kreton, płótno, chiffon, dywany łokviowe, 
materje na matarace, barchany, sdamaszkowe 
vhusthi, oorrety, krowety, wełniane worki i 
dnych, wełnianych, bawełnianych itd. itd. 
27 ct. za łokieć lub sztukę w pierwszym skła- 

29 


5 


Wien, Fimfhans, Schónbrannerstragge NI. 


WICHERA & KERMAN 


jeneralni reprezentanci firmy 


CLAYTON & SHUTTLEWORTH 


utrzymują na swych składach 


we Lwowie i w Czerniowcach 
wielki wybór maszyn i narzędzi rolniczych, 
w szczególności: 


F 


Ta 
A 


) 
) 


Grabie nowo ulepszone całkiem z kutego Żelaza, jedno i dwu konne z zębami ze 
stali sprężynowej z koziołkiem lub bez tegoż Claytona & Shuttlewortha. 
Oryginalne amerykańskie grabie „Ithaka*, z koziołkiem lub bez tegoż 
w cenie od złr. 140 do 160 złr. w. a. 
Johnstona dwukołowe kosiarki całkiem z kutego Żelaza z dwoma nożami w cenie 
po koniec maja b. r. 325 złr. w. a. 
Johnstona dwukołowe kombinowane żniwiarko-kosiarki z dwoma stalowymi 
aparatami do żęcia i czterema nożami w cenie po koniec maja b. r. 615 złr. w. a. 
Johnstona nowo ulepszone żniwiarki z dwoma nożami w cenie po koniec maja 
bieżącego roku 510 złr. w. a. 
Bukeye dwukołowe kombinowane Żniwiarko-kosiarki z dwoma stalowymi apa- 
ratami do Żęcia i czterma nożami po koniec maja b. r. w «enie 580 złr. w. a. 
a, Champion dwukołowe kombinowane żniwiarko-Kkosiarki kompletne 585 złr. w. a. 
* | Zestawienie i użycie nabytych Żniwiarek mogą nadzorcy pp. komitentów w naszych 
I 
| 


każdej wysokości, oprocentowując je 


n n 2346 1—3 


n 


| W Białobożnicy 
k P obwodzie Czortkowskim 
są do sprzedania 


zakładach bezpłatnie się wyuczyć, jak niemniej chętnie wysyłamy na Żądanie monterów 
w tym celu za zwykłem wynagrodzeniem, jeżeli tylko możność po temu będzie. 


Cenniki wysyłamy gratis i franco. 2350 1—6 


Wichera & Kerman, 


skład fabryczny i komisowy dls maszyn rolniczych 
we Lwowie i w Czerniowcach. 


|] m"«p Paz gpiiccn"wwswy 


| od 3. do 15. czerwca 1874 r. f 
utrzymuje na składzie, azatem pewnie 


(WODY Mineral 


cztero letnie. 
6 klaczy stadnych starszych. 

| wprost ze zdrojowisk sprowadzone, 
i poleca majtaniej handel 


EMILA LATINEKA 


rlamie. 2323 $—3 
Lwów, Rynek 1. 15 „Pod Gwiazdą”. 


| KOŃ kasztanowaty pięcio letni 15 
po Priamle od Riverki. 
M Klaez gniada pięcio letnia 151/, po 
. BEE” Zamówienia uskuteczniają się natych- 
miast odwrotną pocztą lub koleją mie licząc 
opakowanie. 


Starterze. Prócz tego kilka sztuk dwu 
latek i roczniaków. 


2349 1—38 


Ogloszenie. 


Celem uzyskania planów na bu- 
dowę gmachu dla szkoły wyższo- 
realnej i szkół miejskich w Stryju, 
gmina król. wolnego miasta Stryja 
rozpisuje niniejszem konkurs, prze- 


bez. 


dla autora planu za najlepszego 
uznanego, zaś 500 złr. dla autora 
drugiego z kolei' planu. 

, Oba te premjowane plany staną 
się własnością miasta Stryja, autor 
planu pierwszą nagrodą uwieńczo- 
nego, obowiązany będzie: dostar- 
czyć potrzebne do wykonania ko- 
sztorysy. 

Plany wniesione osądzone będą 
najdalej do 1. Października b. r. 
przez komisję z rzeczoznawców i 
członków Rady miejskiej stryjskiej 
zł żoną. 

Gmina miasta Stryja zaprasza 
przeto panów architektów do przed- 
łożenia planów najdalej do dnia 
I. sierpnia b. r. 

Program budowy, rys gruntu 
budowlańego i szczegółowe wa- 
runki konkursu udzieli na żądanie 
Magistrat miasta Stryja. 


Z Magistratn Król. wolnego miasta. 


Stryj, dnia 11. maja 1874. 
Fruchtman. 


2250 5—12 


te Kraju wrih OV e- 


z najlepszego materjału, po cenach najprzystępniejszych 
w Towarzystwie produkcyjnem szewców „PRACA“ 
przy ul. Halickiej naprzeciw Kryminału 1. 28, Filja przy ul. Karola-Ludwika 1. 22. 


Zamówienia na obuwie Damskie i Męskie w miejscu jako też 
na prowincji, uskuteczniają się takowe z największą dokładnością. 


KANTOR WYMIANY 


c. k. uprzym. galic. 


akcyjnego Banku KMipotecznego 


kupuje i sprzedaje 2002 39—? 
wszystkie efekta i monety 
pod warunkami najprzystępniejszymi. 


36. 
ba- 


mo- 
po 


db. 


1. 
> a 


za 


C. k. kolej galic. <seż SEE Karola-Ludwika. 


OGŁOSZENIE 


Przy. odbytem na dniu dzisiejszym 18. zwyczajnem Zgroma- 
dzeniu walnem akKcjonarjuszów e. k. uprzyw. kolei galic. Karola- 
Ludwika ustanowiono Superdywidendę za rok 1873 na "lo 
czyli 7 zir. 35 Ct. za każdą akcję, względnie za każdy okaz 
użytkowania, która to dywidenda z d. 1. lipca b. r. wypłaconą będzie. 

_ Płatny zatem na dniu 1. lipca 1874 kupon akcyjny 
wymieni się za I złr. 60 ct., kupon zaś okazu użytkowania 
za 7 zir. 35 et. przy kasie centralnej Towarzystwa w Wiedniu. 

W. skutek wystąpienia członków Rady zawiadowczej panów: 

Księcia Leona Sapiehy, 
Dra Leopolda Mayer de Also- Russbach i 
Hrabiego Władysława Stadnickiego 


na podstawie $. 40 statutów uskutecznione wybory uzupełniające, mia- 


Q nowicie: zamiast pierwszego, w osobie pana hrabiego Ludwika 
W Wodzickiego:; zamiast. drugiego, w osobie pana barona 
DE Arbogast Simbschen:; zamiast trzeciego, w osobie pana 
JJ Dra Józefa Weissel sen. w okresie wyboru uzupełniającego 
Wi zostały zatwierdzone. 

n Występujący członkowie Rady zawiadowczej zostali ponownie 
WIE wybrani, mianowicie : 

À Jego Eks. hrabia Kazimierz Krasicki, 

A Pan hrabia Włodzimierz Borkowski, 

NI każdy 837 głosami. 

N . Wiedeń. dnia 21. maja 1874. 

| Rada Zawiadowcza. 


2348 1—1 


Z drukarni „Dziennika Polskiego“ A. J. 0. Rogosza. Zarządca L. Zubalewicz. 


